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Wschód słońca o godzinie & m. 33
Zachód „ „ 6 m. 35

Długość dnia godzin 13 m. —
Przybyło „ „ 5 m. 19

■
Marji Panny na Krakowskiem-Przedmieściu, zaraz 
po odprawionej jutrzni rezurrekcyjnej i procesji, od­
była się o godzinie 6-tej z rana uroczysta Wotywa, 
w czasie której JX. Dudrewica, zarządzający tymże 
kościołem wygłosił słowo Boże.

W kościele Ś-go Krzyża Rezurrekcyjne Nabożeń­
stw o godzinie 5-tej z rana, również w obec tłumnie 
bo aż do natłoku zgromadzonych pobożnych, celebro­
wał JX. Magnuski.

Nabożeństwa zaś uroczyste, do których przydanym 
jest Odpust zupełny, odbywały się w pierwsze Świę­
to w 4-ch jednocześnie Świątyniach, a mianowicie 
w kościołach: Ś-go Kazimierza na Nowem-Mieście, 
Ś-go Jacka, N.,Panny Marji — i Ś-go Marcina, gdzie 
Zarządzający Świątynią JX. Prosper Niwiński, po 
skończonych Nieszporach udzielił zgromadzonym 
tamże wiernym benedykcję papiezką. Słowo zaś 
Boże w czasie Summy wygłaszał JX. Majewski, wi- 
karjusz kościoła Narodzenia Najświętszej Panny na 
Lesznie.

W kościele Ś-go Jacka celebrował Odpustowe Na­
bożeństwo przy wystawieniu Najświętszego Sakra­
mentu, poprzedzone uroczystą processją JX. Karol 
Jaworowski, kapelan wojskowy, a honorowy kano­
nik sandomierski, Słowo zaś Boże głosił JX. kanonik 
Wierzbicki, administrator rzeczonej Świątyni.

W kościele archikatedralnym celebrował Summę 
tak w pierwsze jak i w drugie Święto JX. Dietrich, 
kanonik archikatedralny.

W drugie Święto, w kościele Ś-go Jana Bożego 
przy ulicy Bonifraterskiej, gdzie obchodzoną była 
Odpustem zupełnym pamiątka spotkania się zmar­
twychwstałego Zbawiciela z dwoma uczniami Chry- 
stusowemi, dążącemi do miasteczka Emaus, Wotywę 
Odpustową odprawił JX. Nawarski, Summę przed 
wystawionym Najświętszym Sakramentem, celebro­
wał JX. Gizaczyński, obecnie wikarjusz kościoła 
Ś-tej Trójcy na Śolcu, a Słowo Boże wygłaszał JX. 
kanonik Bogdan. Na chórze zaś wykonywano 
w czasie tego uroczystego Nabożeństwa wzniosłe pie­
nia religijne. — Popołudniowe uroczyste Nieszpory, 
a po ich skończeniu solenna processją i błogosławień­
stwo Najświętszym Sakramentem udzielone zgroma­
dzonym wiernym, zakończyło pamiątkową tę uroczy­
stość.

— W kościele S-tej Anny na Krakowskiem-Przed- 
mieściu obok Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 
odbywał się również w dniu wczorajszym, jako w dru­
gie Święto Wielkiejnocy, uroczyście Odpust kwartal­
ny bractwa Ś-tej Anny, z wystawieniem Najświęt-

pfZ Uroczysty obchód grobów Zbawiciela Świata, 
giogpWany został w Wielką Sobotę wieczorem od- 
Uańsk- dzwo™w zwiastujących Zmartwychwstanie 

* Powołująeych pobożnych na rezurrekcyjne 
tyuiażŁUstwa> które w trzynastu jednocześnie Świą- 
ńoh/i Pańskich w obec tłumnie zgromadzonych ^ftych się odbywały.
8etQ .kościele archi-katedralnym Ś-go Jana celebran- 

y* JX. Dietrich, kanonik archi katedralny, ju- 
I)u J któremu assystowało w komplecie zebrane całe 
p°^ ?.wieństwo miejscowe, na czele którego postę- 
litflu, l.Ze światłem w reku członkowie arcybractwa 
i k’aeg<?-

Przy °dspiewaniu stosownych modłów i psalmów 
W k ?.r°bie Chrystusa Pana, który ubranym był 
z trzvt literackiej, odbyła się uroczysta procesja
S^rgOtnem obejściem kościoła z Najświętszym 
łtośę: Protem, wśród odgłosu wszystkich dzwonów 
kpełn* * trzykrotnem powtórzeniem pobożnych, 
8kiein ^.cb radości pieśni o Zmartwychwstaniu Pań- 

nP- „Przez Twoje święte Zmartwychwsta­
nie^ Or.a,z „Wesoły nam dzień dziś nastał" z doda- 
*Mbie Alleluja!11. Przy końcu zaś procesji
hoże .'kano. dziękczynny hymn: Te Deum (Ciebie 
kyin kj alimy) 1 udzielonem zostało obecnym wier- 
Podp^Sosławieństwo Najświętszym Sakramentem, 

baldakinu w czasie tego uroczystego po- 
8ie d0 kroeessjonalnego,, oraz assystę przy Celcbran- 

W be. *1* dy gnitarze i obywatele miasta.
lehroy^ele Ś-go Ducha o tymże samym czasie ce- 
®ki, a Nabożeństwo rezurrekcyjne JX. Kołaczew- 
ięły U(J2j^TOcessji oprócz mnóstwa pobożnych, przy- 

ręku i Wszystkie bractwa miejscowe ze światłem 
ca°rągwiami i obrazami.

k Nahnf ka'nyni porządkiem odbywały się uroczyste 
j . asBya i we wszystkich innych Świątyniach, 

ły o* Zle gdzie tylko istnieją bractwa religijne, bra- 
PfOce • odział w całym komplecie przy pochodzie 

.J°Dalnym, a dziewczynki biało przybrane słały 
przed Najświętszym Sakramentem.

piezljp udzielę za^ Wielką, t. j. w pierwsze Święto, 
j^Zcyp0?6 tłumy pobożnych podążyły przed świtem 
Mbyu- j znów Świątyń, gdzie o rannej porze 
ń?) że • 81<* Uezurrekcje. Liczba ich była tak wiel- 
^SzysfL'1110 obszernych rozmiarów kościoła jak np. 
tnycij plch Świętych na Grzybowie połowa pobo- 

d° wnętrza już dostać się nie mogła, wskutek 
’ radoś^°ZO8^ala Przed kościołem, zkąd swe modły 
^Zed idenia w połączeniu z drugiemi zanoszono 

W |,J !'°n Uana Zastępów.
^^^2^dęlę_Ś-go Józefa Oblubieńca Najświętszej

szego Sakramentu, kazaniami i processjami, tak z ra­
na jak i po południu.

Takiź Odpust odbywa się w dniu dzisiejszy w ko­
ściele Ś-go Franciszka serafickiego przy ulicy Zakro­
czymskiej, z wystawieniem Najświętszego Sakramen­
tu, z kazaniem w czasie Summy i procesjami tak 
z rana jak i po południu.

— W kościele Ś-go Ducha wprost ulicy Mostowej, 
odbył się w dniu wczorajszym rzadki obrzęd ceremo- 
nji religijnej, świadczący o prawdziwej pobożności 
tych, których pieczy Świątynia ta jest powierzoną. 
Zaledwie bowiem lat dwa upłynęło od czasu odnowie­
nia w tymże kościele ołtarza Opatrzności Boskiej, 
aliści w rok potem odnowione zostały z niemałym 
kosztem i trudem dwa znów ołtarze: Pięciu ran 
Chrystusa Pana i Matki Boskiej Bolesnej, należące 
do bractwa Pieciorańskiego. Rok więc od tego za­
ledwie upłynął czasu, aż tu znów z wielką staran­
nością ukazały się odnowione, w tymże Przybytku 
Pańskim dwa ołtarze, to jest Ś;go Jana Nepomuce­
na patrona dobrej sławy, oraz Ś-go Alojzego patro­
na pobożnej młodzieży, tudzież statuy Matki Boskiej 
Bolesnej i Loretańskiej. Niezapomniane również 
i o ambonie, o tem miejscu świętem, miejscu prawdy, 
zkąd kapłani zachęcając do świątobliwego żywota, 
uczęszczających do tegoż kościoła pobożnych, wska­
zują im drogę do szczęścia wiekuistego, do Nieba.

Wszystko to powstaje z wdowiego grosza składa­
nego na tace lub do skarbonek na ten cel przeznaczo­
nych, i wskazuje zarazem zamiłowanie Zarządu tegoż 
kościoła, wraz z ich gorliwym przewodnikiem którym 
jest dzisiaj wyżej wspomniony JX. Chełmicki, peł­
niący obowiązki rektora.

Poświęcenia więc rzeczonych ołtarzy, oraz wspo- 
mnionych posągów Boga Rodzicy, tudzież ambony, 
dopełnił wczoraj w obec zebranych w komplecie 
bractw miejscowych, z światłem w ręku, oraz mnó­
stwa pobożnego ludu tenże JX. Chełmicki, który też 
następnie wszedłszy na nowo i wykwitnie odrestau­
rowaną ambonę, przemówił słowami podzięki tak do 
zarządu miejscowego, który składają seniorowie 
bractw pp.: Graetschmayer, Lewicki ‘ i Dąbrow­
ski, jak i do wszystkich pobożnych niosących chę­
tnie w ofierze oszczędzony swój grosz wdowi. Po 
skończonej tej przemowie odprawione zostały jedno­
cześnie przy obu poświęconych ołtarzach Msze Świę­
te, w obec gorejących świateł całej Świątyni i mnó­
stwa pobożnego ludu, a na chórze wykonane zostały 
pod ten czas tak przez amatorów jak i artystów 
wzniosłe utwory religijne.

Na Prowincji 1 w Cesar­
stwie wynosi rocznie rubli er. I 
(w tem mieści się opłata pocztowa 
za przesyłkę rs. 1 kopiejek 90, 
oraz za opakowanie i ekspedycję 
rs. 1 kopiejek 80.)

Prenumerata przyjmuje się rees- 
E nie, półrocznie i kwartalnie.

Rękopisma nadsyłana da 
Redakcji nie zwracają Bif.

Ml
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®le8i?e^nie k 40, za od-
do domów dopłaca się k. 5. ggO 'xlw111 

a7cAa otwarta od 11-ej
* ej po połndnin-

Jutró.^yszarda Biskupa.
Czw»2f V Biskupa, 
fiatau aa®- Wincentego Ferarjusza W.

Celestyny i Wilhelma.______

MOJ BARB.
R PRZEZ
8YGTJRDA WIŚNIOWSKIEGO.

g (Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 71.)
g0(Uin enirzn6w obok konia... nie dłużej nad kilka 
^aż Zbudziły, mnie piekące promienie słońca, 

F-Ceg° 0 kilka stopni po nad horyzontem, 
% Stra cie. rozdętej purpurowej bani. Wyglądało 
tożą,. asznie, jak gdyby przeświecało z po za łuny 

Otr^j 0 tumanu.
?Prócz .sie ze snu zauważyłem, że Barb miał 

czar"11'6 jeszcze stroźy, gdyż gromad- 
]^arteni cb ’ czekoladowych postaci, z głowami 
,eP«ze 1 kupie gnoju stajennego, chrapała w naj- 
v bez otb • ■a kroków ode mnie. Mężczyźni i kobie- 
h Poiuu Z?eŻy tylko częściowo otuleni szczątka- 

słońcu^N- * bhkitnych kołder, rozwalali się tam 
s rki szkl a ^których szyjach błyszczały pa- 
iz°he fait- p’. Przez niektóre nosy były przewie- 

fia Uw 1 lniane. Z całej grupy zasługiwała tyl- 
pcVch młoda dziewczyna, o konturach mo- 
tCz*onkiR za model artyście. Pierś jej pełna 
h ranneni Uen? ubezwładnione gorzały w oświetleniu 
M bo ^kształt miedzi wprost z mennicy. Gdy- 
v‘°8ów a barwa jej warg grubych i kruczych 

Gdy ’h-n jby ją było wziąć za odlew z metalu.
i okadziłem Barba obok tej grupy tak się

rozgrymasił, że przez godzinę osiodłać go nie mo­
głem, a przez drugą godzinę głaskałem go zanim 
przestał rzucać się na mnie i gryźć, ilekroć nogę 
włożyłem w strzemiono. Wreszcie dosiadłem go* 
zmarnowawszy nie mało czasu. Gniewało mnie to, 
gdyż, zbójcy mogli mnie wyprzedzić i urządzić nową 
zasadzkę. Uspokoiłem się, śledząc tropy na drodze* 
Pomimo późnej pory, byłem pierwszym podróżnym 
dnia tego.

Przed zachodem słońca zatrzymałem się u drzwi 
samotnej chaty z tarcic heblowanych i pomalowa­
nych białym pokostem. Przez te drzwi otwarte zo­
baczyłem człowieka śpiącego na kantorze. Dom ten 
mieścił sklepik przydrożny, a właściciel jego zdrze­
mnął się na swoich towarach, z rewolwerem w dłoni.

Lękałem się zbudzić zbyt gwałtownie tego czło­
wieka o twarzy ogorzałej, nie różniącej się barwą od 
jego ceglastej koszuli flanelowej, rozpiętej na pier­
siach. Mógłby był zbudziwszy się nagle* wziąć mnie 
za osobistość z rzędu tych łudzą których obfitość 
w okolicy zmuszała go do spania z rewolwerem pod 
ręką. Przekłusowałem więc Barba kilkakrotnie 
przed domem. Brzęk jego podków zbudził gospo­
darza i przygotował go na moje przyjęcie.

Zapytałem go czy mogę zanocować.* Odrzekł obo­
jętnie, jak gdyby nie chodziło mu o zarobek, że mi 
da kawał placka z pod popiołu i pekeflejszu, kwartę 
(sic) herbaty, a dla konia cokolwiek siana siekanego, 
zmieszanego z wilgotną mąką kukurydzową.

Zaprowadziłem Barba do szopy za domem, oczy­

ściłem go na noc i nakarmiłem. Postanowiłem znów 
spać przy nim, chociaż ostrożność ta zdawała się zby­
teczną, albowiem wypadało wątpić, aby w karczmie 
przyzwoitej powierzchowności, o kilka godzin drogi 
od sporego miasta i przy rzece, na której krążyły 
kilka razy na dzień parowce, groziło mi dalsze nie­
bezpieczeństwo ze strony bandytów.

Po nakarmieniu konia, poszedłem na wieczerzę. 
Gospodarz zamknął już drzwi od drogi, i siedział 
przy stole w towarzystwie dwóch chińczyków. Jeden 
z nich był jego kucharzem, drugi powrócił przed pół 
godziną z pastwiska, przypędziwszy do domu stado 
owiec należących do kupca.

Napróżno kusiłem się zawiązać rozmowę z tymi 
ludźmi. Chińczycy nie mówili żadnym znanym mi 
językiem, a gospodarz nie chciał nic mówić. Gdy 
zauważyłem, że z każdej kieszeni jego pantalonów 
sterczała rękojeść pistoletu i wyraziłem zdziwienie 
z powodu trzymania pod ręką arsenału przenośnego, 
odparł cierpko:

— Możebyś robił to samo, gdybyś żył w tych 
stronach — poezem dobył jednego z pistoletów, otarł 
go starannie rękawem, odwiódł i popatrzył czy pi­
ston nie zwilgotniał od potu.

Powinszowałem sobie w duszy, iż nie potrzebowa­
łem mieszkać w tych stronach. Po chwili znów sta­
rałem się zawiązać rozmowę.

— Ile mil liczycie ztąd do Gundagaj.
— Około trzynastu.
— Dobra droga.



— i

— W przedmiocie obliczania terminu dla uzyska­
nia pensji emerytalnej przez osoby wydziału nauko­
wego, które przeszły doń z innych władz. Komitet do 
spraw Królestwa Polskiego, w rozstrzygnięciu przed­
stawienia uczynionego, w zastępstwie Ministra Fi­
nansów, przez Towarzysza Ministra Finansów, 
w przedmiocie obliczania terminu dla uzyskania pen­
sji emerytalnej przez osoby wydziału naukowego, 
które przeszły doń z innych władz, protokółem z 25 
stycznia r. b. uchwalił: W uzupełnieniu obowiązu­
jących w Królestwie Polskiem przepisów emerytal­
nych, postanowić, że osobom, które przeszły do służ­
by w wydziale naukowym z innych władz, gdzie dla 
uzyskania pensji emerytalnej wyznaczone są inne 
termina, lata poprzedniej służby dla uzyskania pen- 
syj emerytalnych dodają się do służby w wydziale 
naukowym w stosunku 8 za 7, t. j. każde ośm lat 
służby, która poprzedziła przejście do wydziału na­
ukowego, liczą się za siedm lat służby w wydziale 
naukowym. Lecz obliczenie takie dozwala się w ta 
kim jedynie wypadku, jeżeli ten, który przeszedł 
z innej władzy, wysłużył w wydziale naukowym, 
chociażby nawet z przerwą w służbie, nie mniej jak 
dziesięć lat; w przeciwnym zaś razie pensja emery­
talna udziela się podług przepisów i terminów tej 
władzy, w której służył on poprzednio, z dołączeniem 
służby w wydziale naukowym, rok za rok, do termi­
nu ustanowionego dla tej władzy.

Najjaśniejszy Pan, na protokóle komitetu, 5-go lu­
tego 1877 roku, raczył napisać Własnoręcznie: „ Wy- 
konać.u' (D. W.)
.... WWlIWM W—WMiWM———g-

— Od Warszawskiego Ober-Policmajstra.—Celem spiesz- 
niejszego decydowania zanoszonych do mnie, przez rozmai­
te osoby próśb o przesiedlenie z Warszawy wewnątrz kraju 
i na powrót, o zmianę nazwisk wyszlych za mąż i o wyda­
nie duplikatów książeczek legitymacyjnych w miejsce zagu­
bionych, jak również dla skrócenia korespondencji w tego 
rodzaju interesach, tak w podwładnej mnie Kaneellarji, jako 
i w ueząstkach policyjnych, podaje się do wiadomości po­
wszechnej, że na zasadzie zatwierdzonej pod dniem 10 (22) 
Listopada 1861 r., przez b. Radę Administracyjną, instrukcji 
o prowadzeniu i utrzymywaniu ksiąg ludności, z prośbami 
i deklaracjami w tego rodzaju interesach, strony intereso­
wane powinny odtąd zgłaszać się bezpośrednio do właści­
wych ueząstków policyjnych, gdzie zamieszkują, albowiem 
prośby powyższe od podających, już od dnia 1 (13) Kwie­
tnia r. b, w Kaneelarji mojej przyjmowane nie będą. (G. P.)

— Prezes zjazdu sędziów pokoju I okręgu guber­
ni warszawskiej, podaje do wiadomości powszech­
nej, że z powodu Świąt Wielkanocnych, posiedzenia 
terminowe zjazdu rozpoczną się 5 (17) kwietnia r. b.

RZUT OKA NA UJAZDÓW
poprzedzony krótkim wstępem o świętach.

Pomiędzy trzemaset tysiącami warszawian rozma­
itych, znajduje się od kilkudziesięciu do stu tysięcy 
warszawian przeciętnych, t. j. nadzwyczajnie podo­
bnych do siebie i nie wiele różniących się od reszty.

Warszawianin przeciętny nie jest ani zbyt wyso­
ki, ani zbyt nizki, nie chudy i nie tłusty. Obok śladu 
łysiny posiada trochę włosów, a niezależnie od nich: 
dość obfitą garderobę, parę córek wiecznie przygoto­
wanych do wyjścia za mąż i synka, który w czterech 
niższychklasaM^wmi^n^jrłoski^^w^atęjurywa

— Jak po toku i zbłądzić nie można.
-— Dla czego nie można?
— Milę od mojego domu, zaczyna się wielka la­

guna (jeziorko). Ciągnie się ona równolegle z rzeką 
prawie do samego miasta. Droga snuje się wzdłuż 
pasma ziemi oddzielającego rzekę od jeziora. W po­
rze dżdżystej powódź rzeki przelewa się przez to pa­
smo i syci jezioro. Wtedy liczymy mil 50 z okładem 
do Gundagaj, albowiem wypada objeżdżać szerokie 
jezioro. Nie można go ominąć bez wdrapania się na 
łańcuch gór ograniczających padół rzeki. Długa to 
i uciążliwa podróż.

— Więc ztąd do miasta wypada wciąż jechać pomię­
dzy dwiema wodami.

— Wciąż... przesmyk nigdy nie ma nad milę sze­
rokości, a w niektórych miejscachledwie sto kroków.

Podziękowałem za informację. Po wieczerzy za­
płaciłem gospodarzowi za obrok konia i jadło własne.

— Wyjadę przed świtem — mówiłem do niego— 
chcę uniknąć skwaru.

Kupiec przyjął moje pieniądze. Zadziwił się tro­
chę, gdy mu powiedziałem, źe za łóżko nie płacę, al­
bowiem będę spał przy koniu. Po chwili zauważył 
jednak:

— Znać w panu dobrego kawalerzystę. Kto tak 
robi, temu koń nie może przepaść, ani doznać żadnej 
przygody.

Rad byłem gdy sen zaczął nam kleić powieki, gdyż 
gospodarz mój rozgadany nieznośniejszym był od 
milczących chińczyków. Tak jak u wszystkich ludzi 
wiodących żywot prawie pustelniczy, towarzyskośc 

się i zostaje użytecznym obywatelem kraju. Przecię­
tny warszawianin, ma także kilku przyjaciół wobec 
których zachowuje się w sposób pełen godności, tu­
dzież małżonkę, przy której bywa poważnym od świę­
ta a bardzo potulnym w dzień powszedni.

Wszyscy przeciętni warszawianie drzemią po po­
łudniu i narzekają na reumatyzm w czasie słoty. 
Każdy z nich zajmuje się polityką, reguluje zegarek 
podług kompasa, boi się złodziei i kary wiecznej, nie 
wierzy w lokomotywę drożną, ani w śmietnik p. Ma­
ciejowskiego i gniewa się na* magistrat za nie oświe­
tlanie ratuszowego zegara.

Gdy kilku takich jegomości zejdzie się razem, prze­
konywają się wówczas, źe każdy z nich ma taki sam 
nos pałkowaty, taki sam tu żurek, faworyty i ręka­
wiczki jak wszyscy pozostali. A gdy zaczną rozma­
wiać...

— Jadłem dziś na obiad zupę grochową...
— I ja też...
— A i ja...
— Ale ja z kapustą...
— Ja z kwaszoną...
— O ja... ze słodką!
— Ale potem jadłem pierożki...
— Pewnie leniwe?
— No tak.
— Ze śmietaną?...
— Rozumie się.
— A potem kufelek piwa?
— A naturalnie.
— To tak jak i ja.
— I ja.
— A ija.
Potem wszyscy ziewają jak na komendę i bębnią 

w stół temi samemi pakami, tej samej ręki.
Boże mój, Boże!... jakie to dziwne miasto ta War­

szawa i jej obywatele. Każdy mieszka na innej ulicy, 
w innym cyrkule, pod innym numerem,— a pomimo 
to wszyscy .podobni są do siebie jak krople rosy na 
ściernisku. Żaden z nich nie słyszał o Newtonie, każ­
dy uwielbiał Blondina i każdy dziwi się, że tak wiel­
ki poeta jak p. Gomuliekimógł się urodzić w miejsco­
wości tak jałowej jak Mława albo Pułtusk. Spiritus 
jlat, ubi vult. Duch nawet z piasku może coś wy­
dmuchać.

W piekielnie jednostajnem życiu przeciętnego war­
szawianina (zwanego niekiedy filistrem), wszelkie 
święta stanowią pewien rodzaj przełomu. Podczas 
Zielonych świątek chodzi on z rodziną na Saską Kę­
pę lub Bielany; na Boże Narodzenie je obiad wieczo­
rem; a na Wielkanoc trudno nawet wyliczyć niespo­
dzianek jakich doświadcza.

Naprzód w Wielki Czwartek (jeżeli ma czas) po­
maga paniom łuskać migdały. Później (jeżeli mu czas 
pozwoli) tłucze cukier lub ubija żółtka, zdjąwszy po­
przednio kamizelkę. Potem (jeżeli nie ma nic lepsze­
go do roboty), każą mu firanki zakładać, a wreszcie 
gdy już wszystko do pieczenia ciast zostało przygo­
towane, wypędzają go z domu na całe dwa dnie, z ru­
blem w kieszeni i parasolem pod pachą.

Za to, w Wielką sobotę wieczorem, cała rodzina 
zamawia go na dwa dnie następne. Trzeba przecież 
złożyć wizytę ojcu pani, rodzicom pana, ciotce która 
ma podobno zapisać posag starszej córce, stryjowi, 

Jitórcgę^dotkn^TmrsMż^^móczjtegę^obićJionor^ 

jego przypominała paroksyzmy febry. Długo otulał 
się płaszczem milczenia, lecz jeżeli raz się rozgadał, 
słowa wylewały się z ust jego z gorączkową obfito­
ścią. Plótł niestworzone rzeczy i szpikował pogadan­
kę najobrzydliwszemi przekleństwami. Bezwstydną 
i blużnierczą tę gadatliwość wypada zaliczyć do cech 
mężczyzn zupełnie oderwanych od łagodzącego obco­
wania z niewiastami.

Poszedłem do szopy, rozesłałem burkę moją o dwa 
sążnie od Barba... tak daleko nawet jego kopyta 
nie sięgały. Usnąłem snem dobrze zapracowanym, 
gwałtownemi wrażeniami mojej podróży.

Przed uśnięciem zauważyłem tylko, źe szopa stała o 
mniej więcej 20 kroków od domu. Pomiędzy nią 
i sklepem był namiot, w którym spali słudzy chińscy.

Spałem zapewnie parę godzin. Śniły mi się rzeczy 
z życia obozowego na północnej półkuli. Widziałem 
siebie leżącego pokotem pośród odpoczywających 
szeregów. Konie uwiązane w pobliżu śpiących grze­
bały ziemię, a zdała dolatywał dźwięk pobudki, 
zwiastującej napad nieprzyjaciela.

Zerwałem się z posłania i przetarłem oczy.
Szeregów nie ujrzałem... tylko jeden koń grzebał, 

lecz grzebał gwałtownie. Oprócz tego rżał on lek­
ko, jak gdyby witając mnie, wchodzącego z miarą 
ziarna.

— Barbie, Barbie, co ci jest? zapytałem, wedle 
zwyczaju przemawiając doń, jak do istoty rozumnej.

Barb wciąż zgrzebał.
— Zwietrzyłeś nieprzyjaciela? co? szepnąłem.
Nie pytając dalej wylazłem ze szopy przez kratę

gościom przychodzącym i z każdym z nlC. 
kieliszek wina. Nie ma jednak obawy aby s 
tego, którykolwiek z przeciętnych warsza , Aj0. 
łonie rodziny, wpadł w stan graniczący z bez; 
mością: pan taki bowiem dostaje jeden kieli v,. 
norowy z rana, z którego wieczorem zdać mus 
nek przed małżonką i przyszłością. .u

Tegoroczne święta zeszły filistrom w spos 
jątkowo ohydny. Od wschodu słońca każdy gje, 
już widział, źe żona ma minę kwaśną i że PaQ Aacl> 
dzą w oknach. Deszcz padał! a w takich się 
niepodobna ani wizyt składać, ani spodzie 
znacznego napływu gości. krata116

Około 1I-tej damy już są ubrane, mięso po^j 
i jajko popieprzone. Pani starsza bierze do 5 
delec, a pan chrząka. jak1

— No, mój mężu, życzę ci ażebyś— Ac 
deszcz! notni61'1

Następuje pocałunek w czoło; mąż zaczyna p 
a jedna z panien mówi:

— Pewnie już nie będziemy u stryja... jej wi-
— Ani u cioci, — dodaj e druga, bierąc z 

delec do ręki. raygzlJ
— No, Peciu, życzę ci ażebyś nas na roKj( 

w swoim domu święconem przyjmowała, "" 
matka. . ja ^af11

— Mnie u mamy bardzo dobrze! odpow,a^ 0fcnO 
mieniona Pecia, spoglądając od niechcenia 
czy nie idzie czasem szczupły pan Kasjan. ^rflgiś

W tej samej chwili ojciec zbliża się do 
córki: k pttf

— No, Klociu, życzę ci, ażebyś nas na r 
szły w swoim domu...

Reszta frazesu kostnieje mu w gardle. aJjJe p° 
ciec! on już od dziesięciu lat wiecznie 
wtarza życzenia i wiecznie bez skutku.

Klocia w odpowiedzi wzdycha.
Przychodzi kolej na Frania. , ni*®®1*
— No, mój Franiu, życzę ci ażebyś raZ 1 

przestał być zakałą rodziny!... cał®^*
„Zakała rodziny" połyka z pośpiechu ralótf 

i zbliża się do stołu na którym nie widać 
lecz za to dużo butelek figuruje. . , jjiriF.2;

— Coraz podlejsze wino kupuje ojciec- 
niepoprawny Franuś dławiąc się szynką- 
tymczasem obuhodzą z jajkiem 7-mio letniej 
5-cio letnią Józię i mamkę, która 10-cio m1 , 
go Niutka przyniosła na rękach. . nił0<

Wzruszająca ceremonja skończyła cp°S 
i starzy atakują mięso z zapałem godnym 1® „
krzemiennej. Potem Pecia robi uwagę.

— Proszę mamy, moźeby kto po doróżkę r
— Mężu!... wyjdź z łaski swojej. . pół
Mąż z łaski swojej wychodzi i po ujiły^1^; śl»l11' 

dzi wraca zmoczony jak topielec. Dorożki * 
deszcz leje wciąż, w rodzinie zły humor.

O pierwszej słychać w przedpokoju sZI" ^'prjySjj 
poprawiają fałdy sukien i rumienią się, Pal 
towuje widelce, a pan znowu chrząka, ,PoUje„. 
więcej nie umie. We drzwiach ukazuje 
przeciętny warszawianin, p. Kalasanty, 111 a 
płeć piękna przestała już być niebezpiecznej pufl 
dzenie znajomych z powinszowaniami sta® 
honoru, choćby: „pioruny trzaskały!" cojjx

Przybyły donosi o tern, źe deszcz 
-------------------------------------------------- '--- ' )1'ZC^ . ifl1 
w bramie. Zdawało mi się, że usłyszałem 1 w je» 
mem stąpanie koni. Podpełzłem do namio 
cieniu czołgałem się do domu i słuchałem- eZ de

Przed gankiem w istocie stały konie, 
ką ścianę z tarcic przebijały się głosy: j

— Kiedy przyjechał? ,_tak 1110
— Cokolwiek przed zachodem słońca"" 

znany mi głos gospodarza. , „„uże®ia?wi«
— Czy koń jego nie okazuje śladów z* je<i
— Wygląda świeżo. Możnaby pomysie ’ J 

dzień drogi przebył. rę
— Przeklęte konisko... my już trzecią P^ 

my. Dziś rano skradliśmy świeże konie^ zjoto< 
O jego konia bardziej mi chodzi niż o Je°cja, 
spotkałem nigdy tak wytrwałego zWierZ^:irz- ,

— Rano go dostaniesz — mówił g°sP. r gko®1 ‘
— Czemu nie teraz? czy nie lepiej bym 

tę sprawę tutaj. , .Jeg0-. V
— Nie w moim domu, ani o.mil5o< •„ in°1C(,jej 

dom z gruntem do mnie należy i 7 dł»trZ i0^ 
wszechnic. Nie chcę nic stawiać na kar ‘ c^a ? pjJ 
części złota w woreczku zwykłego K ! nl,kó^' 
Możecie czekać na niego nad chiAczY 
można też robić, choćby przez wzgląd i

— Nic nie zyskamy czekaniem. oag. To 
go dopędzić, chociażby otarł się prawi 
tan, nie szkapa.

— Hem... a ołów... , . <et rzecz
— Porzuciliśmy nasze sztućce... P1S .

wodna... . (d.c-
— Wszystko tu się znajdzie.



//wiernie dziwić rodzinę ciągle patrzącą w o- 
1^/, Przeciętni warszawianie dają sobie buzi, 
V v za8 z Pań otrzymuje platoniczny całus wrącz- 
ejj’,stepuje drugi paroksyzm jedzenia, poczem oj­
ca . ll£! raz wychodzi po doróźkę i zmoknięty wra- 

z Wozem. J
^//j chwili jedzenie, wychodzenie po dorożkę, 
t?a_ nięcie na deszczu, zły łiumor i ziewania, powta- 
?łrj'v.8^ Co godzina. Nad wieczorem panny bledną, 
dw Va domu śpi chodząc, Frania „zakałę rodziny" 

Plzyjacibł przyprowadzają pod ręce, mamka 
tt/yj® się niezdolną do pełnienia swej specjalności, 
L aaka pod sekretem donosi pani, że Edzia i Józię 
>z«k zaboltl.
Dje taki sposób o Europo! my przeciętni warszawia- 
Ha’//pędziliśmy obecne święta. Z powodu deszczu 
lie j ?’e M nikt i my u nikogo; zresztą nudziliśmy 
oVv*/borowaliśmy jak zwykle, zgodnie z prastarym 

J CZajem.
- *Od * * . •ho/ ozasu jak jeden z moich przyjaciół został mia- 
///’ doktorem filozofji..pływania po piasku, prze- 
ii1() ? eiP się, że najznakomitszą humorystyką jest sa- 
ihar? Ó ize dla skromnego oficjalisty zKurjera celem 
cia z/ powinno być tylko: dokładne kopjowanie źy- 
eie'/./go powodu w tern co powiem niżej, znajdzie- 
/ /ko fotografje rzeczy widzianych, ani zaś słów- 

jPtzesady lub własnego konceptu.
°We igrzyska znane już były starożytnej Grecji. 

h//aty się one pod odkrytern, wiecznie lazurowein 
Cyhp! na ziemi prawdopodobnie suchej, wśród róż, 
<//’8dw, laurów, dębów i drzew oliwnych. Pod­
łej (./‘'czystości tych świętowała cała Grecja i z ca- 
je /'/recji zbiegał się na nie lud w najlepsze swo- 
5 bna • obrany. Lud ten nie łatwo było zabawić, 
sta an’ej jeszcze zachwycić. Na każdej ulicy mia- 
d]ut 8P«tykał on posągi bozkiej piękności rzeźbione 
tiy/1, Uidjaszów. Świątynie, senat, a nawet domy 
jr<Jj/tne ^znosili genjalni architekci, których na- 
tiej/? ścięliby naśladować a nawet zrozumieć dzi- 
bach ^Jdowniczowiepierwszej i drugiej klasy. Wtea- 
Aryg./dywał lud tragedje Sofoklesa, lub komedje 
WCiE.nesa,które na wieki budzić będą podziw mi- 
filo/j/ Sztuki scenicznej. Na rynkach słuchał on 
albo m/ ?d których uczą się filozofowie dzisiejsi, 
go d0 „/^w, których ognista wymowa popychała 

Otóż'{Cie-Ztw-
halaj s;1 ,D ind miewał swoje zabawy, a nawet za-

< niemi. Co kilka lat, wśród stu-tysięcznego 
Ztpc ’ młodzież i dziewice greckie, popisywały się 
kfL .n°^cią i siłą. Jedni rzucali olbrzymie metalowe 
lj/!> lub trafiali włóczniami do celu. Inni ścigali 
>yPIeszo lub konno. Atleci zróżnych krańcówGrecji 
ihj//czali pierwszeństwo dla swych rodzinnych 
ty/’Powalając na ziemię przeciwników, przed któ- 
ithprf uciekały. Jeszcze inni, przy odgłosie harf, 
•t/p ’z°wali pieśni na cześć bohaterów i przypo- 
^hag.1, ,lecj' Jej wielkość. Zwycięzca otrzymywał 

oklask zgromadzonego ludu i wieniec lau- 
PkrO a jeg°> choć nie wydrukowane w żadnem 
^0/j}Perjodycznem, od pokolenia do pokolenia prze- 
^la ^-iazdowie nie ma dębów, ani drzew oliwnych, 

<'*'v> jest tylko trawka, na którą się nawet 
łakomią, jest lud ubrany w świąteczne 

^'4’na^ n’m'niebo, które dla rozmaitości sypie 
. .> lub spłukuje go deszczykiem.
l^łte 38t dwukołowych wozów toczą się dorożki 

puinibusy za cenę umiarkowaną. Błoto na 
bycl] jest tak gęste, jak krem w dziesięciogroszo- 

/astkacb.
.b^zko1'jach Ujazdowskich widzimy wilgotną ła- 
- kgo1 a. n.a ,n’eJ parę malionków: dwudziestole­
ci a ? (|'/za 1 pięćdziesięcioletnią żonę. Poczciwcy ci 

sil ^a’ zaPewnie z Pragi; chcąc zatem nadwą- 
i lebiia P°krzepió i przygotować duszę do uszla- 
Jed/J^ych wrażeń, rozwiązują czerwoną chustkę 
■MłsjJ /rytą w niej babę tudzież kiełbasę. Na- 
hź//Uak tego uroczystość chwili wymagała, 

■ zen)Ieia nos w jeden róg chustki, żona w drugi 
® ’da Zawiązawszy starannie wszystkie cztery ro- 
i.Dl?ma z resztką baby i z resztką kiełbasy.

i ( /dziesiąt kroków dalej trzy osoby płci męz- 
pty/'Ie żeńskiej siedzą na murawie, narażając 
KR1*”1 na jednę z tysiąca chorób, które 
*''iiie//-ieli nazwiska na szpitalnej liście zamieścić. 
/>iern/ z/ w tej chwili zaczyna zm wu padać śnieg, 
^et t l-81^ vvięc z powrotem do domu nie ciekawi 
(■ ty ten'’"’ .co. 8'*ł na placu igrzysk dzieje.
/ pohip n.de.i8cn słychać już łoskot, przypominają- 
/ki/nJe beczek: to liczne orkiestry regulują 

. ^Zeze i Wacl* warszawskiemu ludowi.
jbur/. “alej, tuż obok straganu z wodą sodową, 
h/óstyj, Za®i „fałszowanemi za pomocą krwi“ 
b‘ żbiż/"1 ’npych rzeczy smacznych, widzimy gru- 
^Wije Ir kilku osób. Ojciec w cylindrze, przy- 

R owkę kilkuletniemu cheruninkowi w kur-

—- a -
teczce... Biedny mały! padł ofiarą zimnego mięsa, 
ciast i... huśtawki.

Na placu igrzysk znajdujemy hojnie rozrzucone 
dzieła z zakresu wszystkich sztuk pięknych. Obrzy­
dłe piwiarnie i hecarnie, sklecone z*kilkunastu tar­
cic, pani łokci płótna i odrobiny powrozów, reprezen­
tują architekturę. Szyldy z mówiącą głową, — z pe­
wną liczbą błaznów wyginających się na drabinach 
i drągach, — a wreszcie — obraz turka z karabinem, 
który chce zabić turka z pałaszem, — reprezentują 
malarstwo. Wypchany paw, tudzież: żółte konie, 
czerwone lwy i kozy tak odrapane, że aż się słabo 
robi, reprezentują karuzelową rzeźbę; katarynki zaś, 
co pięć kroków grające inny taniec, wrzaskliwe trą­
by, klarynety i bębny, przy akompanjamencie szme­
ru tłumów i trzasku policzków, które sobie wymierza­
ją szopowi artyści,—stanowią muzykę. Serce i umysł 
mają co używać, i w czem wybierać!

Na dworze jest chłód listopadowy, mimo to widzi­
my amatorów jedzących bardzo popularne lody. Kto 
zaś chce się rozgrzać albo posilić, ten idzie do budy, 
gdzie sprzedają piwo, herbatę, a nawet coś do jedze­
nia, wszystko w gatunku przednim.

Dla zamącenia do reszty już i tak dość słabych 
inteligencyj obywatelskich pobudowano: karuzele, 
młyny djabelskie i huśtawki. Pierwsze w kierunku 
płaszczyzny poziomej, a drugie i trzecie w kierunku 
Eionowej, przyprawiają amatorów o nudności, po 

ilka groszy za porcję.
Są tu jeszcze: dwie panoramy stałe, jedna panora- 

meczka przenośna, gabinet figur woskowych i teatry 
ludowe. W jednym z nich tańcują dość zabawne ma- 
rjonetkij a magik, nazwany „młodym Pinetim“ po­
pisuje się ze zręcznością. Młodzieniec ten rumiany i 
tęgo zbudowany, wygląda w swoim czarnym fraku, 
jakby go psu z gardła wyciągnięto; jest jednak dość 
wymowny i szczególniej biegły m w sztuce tasowania 
kart.

W największym teatrzyku przedstawia się coś 
z gimnastyki i „Zampa rozbójnik11 z tragedji. Publi­
czność, złożona z rzemieślników, slug, żołnierzy i u- 
czniów gimnazjum, chętnie bije brawo młodziutkim 
artystom, którzy prezentują się tak, jakby tylko popa­
sali na Ujazdowie w drodze z ochrony do osad rol­
nych. Biedacy ci okazują dość pospolite sztuki gim­
nastyczne; jeżeli jednak weżmiemy pod uwagę to, 
iż przedstawienie odbywa się co pół godziny, poj- 
mierny łatwo, że każdy z malców owych, wieszając 
się na trapezie albo tylko wywracając kozły, naraża 
się na śmierć, a przynajmniej na złamanie nogi lub 
ręki.

Podróżnicy dziwy opowiadają o muzyce i teatrach 
chińskich. Co do mnie, po przepędzeniu małej go­
dzinki w naszych teatrzykach ludowych, d iszedłem 
do wniosku, że my przynajmniej nie mamy czego chiń­
czykom zazdrościć. Muzyka złożona z trąb i klarynetów 
jest rzeczy wiście straszna; artyści w ogóle dobrzy,—po 
twarzach ich jednak i rękach łatwo poznać, że deszcz 
spłukał nietylko ubrania i wino, ale nawet mydło ze 
słupów. Warszawa dla tego przez tę parę dni wy­
glądała trochę czyściej, że biedacy ci wyjechali na 
Ujazdów.

W Niemczech każdy zwykły śmiertelnik poka­
załby prawie te same sztuki gimnastyczne, które my 
podziwiamy. W Czechach kilku pierwszych lepszych 
oberwańców utworzyłoby nieskończenie lepszą orkie­
strę od tej, która nam uszy rozdziera. Włoch, lub pełen 
smaku robotnik paryzki, nie spojrzałby bez obrzy­
dzenia na malowidła, które nas zachwycają. W An- 
glji znowu i Ameryce każdy człowiek od urodzenia 
do śmierci waży sie co roku; u nas „waga osobowa“ 
Stanowi zabawkę równie kosztowną i bezmyślną jak 
inne.

A z jakichże to drobnych, mizernych i jakby scho­
rowanych ludzi, składa się ten tłum wielotysięczny! 
Żołnierze przesuwający się między nimi, wyglądają 
jak najedzone Herkulesy, przy‘zgłodniałych Pigmej- 
czykach. Majątkowy zaś stan zebranej tu publicz­
ności określą się tem najlepiej, że nic tu jakoś o kra­
dzieżach nie słychać. Jaki taki może i sięgnie ręką 
do cudzej kieszeni, lecz zapewnie wnet ją c »fa, prze­
konawszy się, że jest nietylko pusta, ale nawet dziu­
rawa.

Bywały i w Grecji igrzyska ludowe, ale chyba nie 
takie jak u nas. To też, z pośród mas gromadzą­
cych się na nie wyrastali; Solony, Likurgi, Leonida- 
sy, Sokratesy, Peryklesy i cała arinja ludzi, którzy 
dziś widać są już zbyteczni dla świata. Co do mnie, 
chciałbym być przynajmniej ślepym jak Homer. Nie 
widziałbym wówczas ani tego nieba, które nas darzy 
śniegiem, ani błota w którem lgniemy po kostki, ani 
tych ludzi, którzy wznoszą się nad tłum tylko dzięki 
huśtawkom i słupom i w nagrodę swych zasług, za­
miast laurowego wieńca—otrzymują stare spodnie.

Kto zatem ebee, niech się cieszy igrzyskami ludo- 
wemi na Ujazdowie.

Bolenlaio Prus.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
= Magistrat m. Warszawy ogłasza na dzień 19 

kwietnia r. b. licytację in minus, na przedsiębiorstwo 
illuminacji gmachów rządowych w dnie uroczystości 
państwowych. Jak z owego ogłoszenia dowiadujemy 
się, lampa zwyczajna w zimie kosztować będzie mia­
sto ‘maximum kopiejek 6, w lecie 5, kaganiec zaś od 
26 kopiejek.

— Zarząd drogi żelaznej brzesko-moskiewskiej 
nadesłał do Warszawy zawiadomienie, iż komunika­
cja z powodu uszkodzenia jednego mostu na linji tej 
położonego, czasowo przerwaną zostaje. Jednocześnie 
zarząd tejże drogi objaśnia, że towary i transporty7 
przeznaczone do Moskwy mogą być ekspedjowane 
drogą landworowo-romeńską.

= Wylew Buga oprócz uszkodzenia telegrafu mię­
dzy Hrubieszowem i Włodzimierzem Wołyńskim, po­
czynił jeszcze znaczne uszkodzenia telegrafów mię­
dzy Siedlcami i Brześciem litewskim na linji z War­
szawy do Moskwy i Kijowa, oraz między Giwanią i 
Żmerynką na linji z Warszawy na Kijów do Odessy; 
w skutek tego bezpośrednia komunikacja telegraficz­
na Warszawy z Moskwą, Kijowem i Odessą, całko­
wicie została przerwaną i depesze do południowej 
Rossji muszą odbywać drogę naokół przez Symfero­
pol, Rostów i Charków.

=Ostatnie dnie wielkiego tygodnia odbiły7 się naj­
wyraźniej na giełdzie, pozbawionej w piątek i sobotę 
obrotów i tranzakcyj. W piątek uczyniono cztery za­
ledwie zakupy wartości zagranicznych, — w sobotę 
liczba dokonanych tranzakcyj byku jeszcze mniejszą? 
Ztąd kursa nie różniły się wcale, a obniżka ich wy­
wołaną została pokojoweini wiadomościami polity- 
cznemi. Papiery publiczne również nie ulegały' obro­
tom — kursa ich były zupełnie imienne.

= Wicher, szalejący wczoraj o północy, pozosta­
wił wyraźne ślady po sobie. Przy ulicy Wielkiej zer­
wał kilka szyldów nad sklepami, niemniej wybił zna­
czną liczbę szyb, szczególni* j na facjatkach, w które 
domy w tej stronie Warszawy obfitują.

— W dniu 26-go b. m., Sąd Okręgowy Kaliski na 
skutek podania wniesionego przez adwokata Tatar­
kiewicza imieniem domów7 bankierskich Sam. Ant. 
Fraęnkla, Jana Gotlieba Blocha, Józefa Blocha i Ban­
ku Handlowego w Warszawie, ogłosił upadłość Domu 
Komisowego i Handlowego pod firma Jabłkowski, 
Radoliński, Skupieński i spółka.

Kuratorami masy mianowani zostali b. Sędzia Są­
du Appellacyjnego Franciszek Garwmliński i adwo­
kat Hipolit Grodziecki. Obowiązki Sędziego Komi­
sarza przyjął na siebie Towarzysz prezesa p. Zy­
gmunt Zaborowski.

Upadłość pomieniona jest faktem wńelkiej donio­
słości; długi czas wierzyciele wstrzymywali się z jej 
ogłoszeniem, w tem przekonaniu, iż dobrowolna i zgo­
dna likwidacja doprowadzi do celu; gdy wszakże li­
kwidacja ta była wprost niemożliwą, Dom Komisowy 
pozostawiony bez zarządu, faktycznie istnieć prze­
stał, nie pozostawało przeto jak w7 drodze konkursu 
dojść do objęcia interesów upadłego domu i,popro­
wadzić je zgodnie z korzyścią wierzycieli i dłużni­
ków.

Ogół passiwów masy wynosi około 600 tysiący 
ruhlij jakkolwiek suma ta jest uderzająca ogromem, 
jednakowoż na pokrycie jej obrócone będą majątki 
upadłych spólników przedstawiające równą, jeżeli 
nawet nie większą wartość.

Przy gorliwem i sumiennem prowadzeniu intere­
sów masy, wierzyciele powinni otrzymać całość tych 
należności; wszystko zawisło od trafnego i energi­
cznego administrowania majątkami upadłych i od 
szczęśliwej ich sprzedaży.

Miejmy nadzieję, że syndycy wywiążą się z przy­
jętych na siebie obowiązków tak, jak tego sądząc po 
ich charakterze i prawości i z uwagi na ważność in­
teresu spodziewać się można, a wtedy masa upadło­
ści Jabłkowskiego będzie pocieszającem przeciwsta­
wieniem tak czarno zapisanej w naszych rocznikach 
sądowych, masy Salwjana Jakubowskiego.

— Dr Juljan Ochorowicz, docent filozofji, przed 
swym powrotem do Lwowa, wypowie dwa odczyty 
publiczne na temat „O twórczości poetyckiej’'. Ó ile 
nam wiadomo, odczyty te będą w związku z wykła­
dami prof. Tarnowskiego, dając pogląd na twórczość 
poetycką w ogólności, jej podstawy i tajemnice wpły­
wu na ogół—a więc nie z literackiego, lecz raczej 
psychologicznego stanowiska. Odczyty odbędą się 
w przyszłym tygodniu we wtorek' i piątek (10 
i 13 b. ra.) w7 Sali Resursy Obywatelskiej. Bilety są 
już do nabycia w znaczniejszych księgarniach 

1 i w czytelni p. Jeleńskiego.
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= Dwuletni termin dzierżawy zakładu zdrójowe- 
kąpielowego w Busku, żadni kilkanaście upływa. 
Jaki los'spotka zakład buski podotąd niewiadomo, 
to jest czy dzierżawa przedłużoną zostanie z panem 
M. Lubieńskim, o co ten ostatni podobno czyni sta­
rania, czy też drogą licytacji Busk oddany zostanie 
innym wspólkonkurentom. Ostateczna decyzja spo­
dziewaną jest w tych dniach z Petersburga.

= Otrzymaliśmy z pewnego źródła wiadomość o 
osiągniętym dochodzie z przedstawienia danego 
w Wielką Środę w Teatrze Wielkim na korzyść szpi­
tala na Pradze. Zanim więc Rada Miejska Dobro­
czynności Publicznej urzędownie, szczegółowe spra­
wozdanie ogłosi,my podajemy główne cyfry do wia­
domości publicznej, a mianowicie:

Ze sprzedaży biletów wejścia rs. 1 094 kop. 67‘/a. 
Naddatki wyniosły ogółem rs. 512 kop. 19‘/2. Razem 
dochód brutto wyniósł rs. 1.606 kop. 87. Wydatki 
wyniosły ogółem rs. 156 kop. 70. Pozostało przeto 
czystego dochodu rs. 1 450 kop. 17.

Nadmienić przytem winniśmy, że tak znakomity 
dochód osiągnięty został bez podniesienia ceny zwy 
kłej za bilety wejścia, z czego się okazuje, że ceny 
umiarkowane zawsze najskuteczniej pożądany cel o- 
siągnąć zdołają.

= Pragnęlibyśmy aby inżynierja miejska obej­
rzała bruk na ulicy Chmielnej w pobliżu Nowego- 
Swiata i co rychlej przedsięwzięła środki celem do­
prowadzenia go jeżeli nie do zupełnego porządku, to 
przynajmniej do takiego stanu, iżby tą ulicą bez na­
rażenia zdrowia na szwank przejeżdżać było można.

Tygodnik Powszechny zamieścił w ostatnim nu­
merze wspaniały projekt, Statuy wyzwolenia Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej na zatoce 
New-yorskiej, która po wykończeniu kosztem Fran­
cuzów i Amerykanów wznosić się będzie na 2U0 stóp 
wysokości.

Wnocy ma być statua oświetlana promienną koro­
ną na skroniach, której światło sięgać będzie przez 
Jęrsęy-City i Brooklyn.

W tymże samym numerze Tygodnika znajdujemy 
w feljetonie wiadomość o uznania godnym czynie o- 
bywalelskim ś. p. Sofroniego Franeuzewicza, pogrze­
banego na wileńskim cmentarzn Rossa.

Nieboszczyk całe życie przepędził w celibacie do­
żywszy wieku lat 60. Przed śmiercią sporządzonym 
testamentem zapisał na wileńską dobroczynność 
15 000 rs.,na uczącą się młodzież przy warszawskim 
uniwersytecie 25 000 rs., pozostałość kilku tysięcy 
rozpisał dwom braciom.

Ciało swe kazał włożyć do trumny nawet nieoche- 
blowanej i odnieść na barkach pięciu robotnikom, 
zajmującym się podziemną robotą, na odmianę dru­
gich pięciu szło obok trumny, za co każdemu kazał 
zapłacić po rs. 15.

— Dziś u pana Feliksa Gebethnera w miejsce 
przypadającego wczoraj dwutygodniowego wieczoru 
muzycznego, takiż poranek muzyczny.

= Nowiny dowiadują się, że fabryka Lilpopa, 
Raua i Sp. otrzymała poważne zapotrzebowanie na 
dostawę własnego wyrobu szyn kolejowych, wskutek 
którego zamierza rozprzestrzenić dotychczasowe swo­
je zakłady, dziś około 2060 robotników zatrudniające.

±= Risum teneatis !
Ktoś chce podobno założyć w Warszawie pismo 

dla dzieci w.... języku francuzkim?!
Pomyślnie lada, godny dnia 1-go kwietnia, w któ 

rym go w świat puszczono.

— Izydor Lotto znany skrzypek zawitał obecnie 
do swego rodzinnego miasta, do Warszawy.

= Od dziś odbywa się wyplata za akcje drogi te- 
respolskiej.

eiół. W przebiegu pięćdziesięcioletniej służby rz^do-. 
wej ś. p. Franciszek jako członek b. Sekretarjatu 
Stanu Królestwa Polskiego w Petersburgu, ważne 
bardzo zajmował stanowisko. Wedle sił i możności 
starał się dopomagać ludziom, zasługując zawsze na 
miano prawego i zdolnego urzędnika. W ostatnich la­
tach zajmował się głównie gospodarstwem rolnem.

= W dniu 2-im kwietnia r. 1640 zmarł w Warsza­
wie, w 45 roku życia, ksiądz Maciej Kazimierz Sar- 
biewski, jezuita, zwany dla swego poetyckiego ta­
lentu Horacym polskim.—W dniu 4 kwietnia 1831 r. 
pojawiła się w Warszawie po raz pierwszy cholera.

= Panna Z., córka zasłużonego artysty opery, któ­
ra przy końcu karnawału uległa silnemu poparzeniu, 
jest już prawie zupełnie zdrową. Jak mówią, wypa­
dek nieszczęśliwy, żadnych nie pozostawi śladów.

— Jutro t. j. w dniu 4 kwietnia (23 marca) od go­
dziny szóstej, w warszawskiej szkole junkrów pie­
choty, odbywać się będą egzaminy dla chcących po­
zyskać prawa ochotników trzeciego rzędu.

= Żółkowski, od paru tygodni złożony chorobą, 
powraca już do zdrowia. Możemy mieć nadzieję, że 
genjalny nasz artysta niedługo już ukaże się na 
scenie.

=Dr. Piotr Chmielowski opracowuje obecnie większe 
studjum literackie o Narcyzie Żmichowskiej, prze­
znaczone dla jednego z poważniejszych czasopism.

= Przyszli tu z Japonji, przyszli z drągami, ko­
łami, drabinami i t. p. instrumentami do użytku „sztu­
ki* przeznaczonemi.

Przyszli, zalegli arenę Salomońskiego i zdaje się, 
że długo popasać nie będą.

Albowiem naród warszawski, który widział wiele 
rzeczy i na przeróżne cuda patrzył, nie mógł się jakoś 
przez onegdaj i wczoraj zachwycić ich produkcjami.

Nawet Sfery górne poddaszne, które w tych rzeczach 
ostatecznie wyrokują, nie objawiały najmniejszego 
entuzjazmu.

Nie dość wiec być japończykiem, aby się podobać 
warszawianinowi.

= Eldorado zamieniło się na część — wieży babi­
lońskiej.

Włoski, niemiecki, francuski, angielski i Bóg ra­
czy wiedzieć jaki jeszcze język ludzki rozbrzmiewa 
tam na scence teatrzyku przy dźwiękach orkiestry 
i fortepianu. Tyrolskie tercety, kuplety francuskie, 
węgierskie tańce zapełniają program wędrownej tru­
py śpiewaków, która przyjęła na siebie misję zapo­
znawania nas z „kawiarnianym artyzmem* zagranicy.

Sztuki w tern nie wiele, humoru nie nadto, cały 
efekt w zestawieniu trywialności z usiłowaniem za­
chowania pewnych estetycznych warunków.

W licznym personalu wyróżniają się bracia Mor­
timer i państwo Martens, których jbdlery dość wdzię­
czne wydają się dla ucha publiczności, skoro je so­
bie po kilkakrotnie powtarzać każę.

A ponieważ rzeczy dobrych zawsze musi być para, 
wiec i sąsiednia Alhambra konkurecją zagrzana da­
ła gościnę jakiejś międzynarodowej trupie, której 
wszakże artystycznej wai Lcści dotąd zbadać nam nie 
dano.

= Oto nazwiska bohaterów.... ujazdowskich dni 
ostatnich.

W niedzielę zdobył nagrodę u słupa zawieszoną, 
Józef Duliński z ulicy Smoczej pod Nr 12, czeladnik 
murarski, liczący sobie dwudziestą piątą wiosnę.

Wczoraj zaś odniósł tryumf Szymon Biernacki też 
cechu murarskiego towarzysz, człek w późniejszym 
już wieku, zamieszkały pod Nr 14 przy'ulicy Oko­
powej.

Trofea składały się z tych samych, jak co rok, 
efektów...

= W pierwsze święto, po nabożeństwie JX. kano­
nik Wierzbicki w obecności pana Przystańskiego pre­
zesa wydziału sierot i pana Juszczaka głównego 
opiekuna zakładu, pobłogosławił święcone w zakła 
dzie chłopców sierot imienia Jachowicza; poczem 150 ’ 
chłopców przy stąpiło do stołu na którem między świę- 
conem stało 150 babek ofiarowanych przez p. Łapiń- i 
skiego. — W zakładach starców i sierot płci obojga, 
po' pobłogosławieniu święconego przez JX. kanonika 
Bogdana w obecności panów Preyssa, Wacława Popie­
la, Radwana, hr. Jezierskiego, HenrykaKronenberga 
i innych osób, rozdano święcone 229 starcom, miedzy 
któremi najstarsza Regina Wróblewska liczy lat 106, 
oraz 65 siero,tom dziewczętom, z których najmłodsza 
ma lat 7;

t Wiadomość o śmierci T. R. Senatora Franciszka 
Gościmskiego smątnie dotknęła licznych jego przyja­

zd Goniec teatralny w ostatnich kilku numerach 
zamieścił portrety panny Deryng, p. Rapackiego, Ja- 

! kowickiej a ostatni ozdobiony jest bardzo udatnym 
fotogramem hr. Tarnowskiego. W przyszłym nume­
rze ma hyć pofiobno pomieszczony portret jedynej lau­
reatki tegorocznego sezonu włoskiego, p. Stelli Bon- 
heur. Przyznać trzeba, iż Goniec o ile mu założenie i 
ramy pisma pozwalają rozwija się pomyślnie; chara­
kterystyki d< dawane do portretówOdznaczające się 
dotychczas trafnością i bezstronnością sądu, cześć 
literacka ożywiona drobnemi, lecz doborowemi arty­
kułami, czyni z Gońca pismo, o wykwintnej 
powierzchowności, zasługujące na poparcie w tych 
sferach, dla których głównie założoiiem zostało z za­
miarem wyrugowania wydawnictw zagranicznych 
tego rodzaju.

— W chwili oddania numeru pod prassę, dowia­

dujemy się ę smufnym wypadku, 
wszorzędnym zakładzie fotograficzi 
cewników, otruł się dziś rano. 8 
jutro.

= Dnia 14 z. m. Jan Grabowski, wlaścicl 
wsi A, wracając do domu z dubeltówką, leżącą w " 
niach, wypadł z nich, przyczem strzelba wystrzel 
cały nabój śrótu wbijąc w okolice krzyża. Po 
dnjach cierpienia i niedająccgo się powstrzyi11 
kywptoku, Jap Grabowski rozstał się że światem.

W pewnym ptPf 
lym, jeden z P^' 
zczegóły podamy

— Złożyli w Redakcji Kuriera Warszawską' 
Hr. Michałowa Stadnicka rs. 50 na święcone dla _ 
dnych, które stosownie do życzenia szanownej o 
rodawczyni rozdane zostało. — E. Z. rs. 1 na śwh-h 
ne dla biednych; J. F. rubli srebrem 1 dla »‘5 £ 
wyjątkowej, W. M. rs. JL dla biednych do uznania a 
.dakcji; Jasio, Jadwisia, Walercia rs. 1 na święf 
dla biednych; Walercia, Maniusia, Janka, 
.rs. 2 dla jednej biednej rodziny z dziećmi. — 
oraz palto, żakiet i czarne ubranie, oraz kop. 
okradzionego wyrobnika.___________

— Droga żelazna mikołajewska zyska w 
nową odnogę werebińską łączącą ją z odnogą 
.sznikowską. W tych dniach został ogłoszony 
Najwyższy z 13 lutego o wywłaszczeniu wła®cl. ‘10. 
gruntów z przestrzeni potrzebnej na budowę teJ 
wej odnogi.

— Ruskoe Obozrjenie po dwumiesięcznej Przel,^o- 
z zakazu p. ministra spraw wewnętrznych— 
dzi na nowo. N. 3 i 4 został prenumeratorom 1 
słany, w powiększonym formacie.

— Prenumeratorowi z Kijowa. — Boże Ha8. iRO 
od takiej myśli! Wszak sens jak na dłoni, ” 
chwalić godzi się tak wspaniałe dzieło sztuki-

— Prenumeratorowi » Dyngburga. — Za ^fZ11jij- 
najserdeczniejsze dzięki. Nawzajem wszystkie^0 
lepszego.

— Z Charkowa pod datą 25 b. m. dnoszą, że z Le 
wodu wylewu rzek wstrzymane są pociągi 
na drogach: sewastopolskiej, charkowsko-mm . j, 
jewskiej, woroneżsko rostowskiej, iwładykauk«za 
Pociągi osobowe kursują z przesiadywaniem s,lł * 
saźerów. ‘
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f Dnia 4 kwietnia, we środę, jako w dziesiątą- r rzie 
śmierci ś. p. Natalji z Ogińskich Gawrońskiej. °''&jo 
się Nabożeństwo za spokój jej duszy w górnym 
Krzyża o godzinie lO-teJ i pół rano. ”””4 -ft

f W dniu 5 b. m. o godzinie 10-teJ rano, i® 1 
czwartek, jako w pierwszy bolesną rocznicę śmierci s- L ^ji- 
z Gebertów Zakrzewskiej, odbędzie się żałobna 
stwo w kościele Przemienienia Pańskiego przy ul>'0 ' i 
wej, na które pozostały mąż z córką, zaprasza Kr® 
i Przyjaciół. —5002"^

f Ś. p. Franciszek Gościrasbi, Tajny Radca, 
emeryt, opatrzony ŚŚ. Sakramentami po krótkiej 1®®’ 81?
chorobie, przeżywszy lat 77, w dniu 2 kwietnia PrzenL cót' 
do wieczności. W głębokim smutku pozostała żona <’501Byel1 
ka i synowie, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i b ez®'®’" 
na żałobne Nabożeństwo w dniu 5 kwńe.tnia to jeSf,*e 
tek o godzinie 11- tej z rana w górnym kościele S 1 fa­
kira, oraz na wyprowadzenie zwłok zaraz po skoń®20 
bożeństwie z tegoż kościoła na cmentarz Powązk°wS. t0m p®

f W dniu 2 kwietnia b. r. rozstała się z tym 
długiej i ciężkiej chorobie Bronisława Marja z sf0" 
Zawadzka, emerytka i obywatelka miasta War3Z‘ przyj*' 
skany syn wraz z żoną, i synem, zaprasza Krewny' ’ tej 
ciół i Znajomych zmarłej na Nabożeństwo o g°'l2’’u'u 
z rana, a następnie na wyprowadzenie zwłok o god2 
po południu z kości U W.zy.tkich Świętych "a

__4‘J8* ion» 
rzyńskieh Ku?*,. # d 1 

-i. ku IB '■ . wr8ż 
Osierocony o*

ftiót ? ?'kwi«tuia W 
f 'iwU tltej 

sko«®z0 
.4988- j 

dlug‘lJ

L‘?kości^

w dniu 4-tym kwietnia r. b.
j- Ś. p. Marja Mirosława z Dóbr 

doktora, po krótkiej a ciężkiej ehorob e w wi— 
kwietnia pizeniosla się do wieem ści. C . 
z 4 dzieci, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i — 
żałobne Nabożeństwo odbyć się mające w . 
jest we środę w kościele Ś go Krzyża o god-im® 
na, a następnie . a ekspsriaeję zwłok zaraz p° 
Nabożeństwie na cmentarz Powązkowski.

f Ś. p. Aleksander Bia nauki, aptekarz, P, 
ciężaiej chor.b.e. w dniu 1 kwi tnia przen osi się 
Bel, przeżywszy łat 29. Stroskana matka 
braćmi zmarłego, zapraszają Kro*11)’®.^ tu_,-
na Nabożeństwo żal. bne odbyć się mające w j?,nje 1O®J 
Śgo Krzyża wd.4 kwietnia to jest we środę o ę ^ia i 4 
z rana, jak również na wyprowadzenie z» ou f’0tt8,;ek 
tegoż kościoła o godzinie-4-teJ po południu <’



przewiezienia do grobu familijnego w Ra- 
■f$. —5000—

'oto ®arja z Ziółkowskich lo vote Zaj dowska 2do 
* Join ^^ka, P° długich cierpieniach przeżywszy lat 72 
*nuki j w>etnia życie zakończyła. Pozostały mąż, dzieci, 
tyeh na'3'aWnu'1'’ zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajo- 
®ie ij , za*°bne Nabożeństwo w dniu 4 kwietnia o godzi­
li ■* z rana, w kościele Ś-go Karola Boromeusza, oraz 

'^f°wadzenie zwłok dnia 5 t. j. we czwartek z kościoła 
Po ■' na Krakowskiem Przedmieściu o godzinie 4-tej 
j Hu na cmentarz Powązkowski odbyć się mające.

Lrn, P' Amksander Gins, syn obywatela i właściciela dru-

i ciężkiej słabości zakończył życie, w d. 2 
i r‘ Pożywszy lat 21. W smutku pogrążeni ro- 

J'0||,yeh rUdZeństwem, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna- 
nr. i Ua e^RP°rtację zwłok odbyć się mającą w dniu 4ym 

’ bap]i(, ’ łest we środę o godzinie 4-tej po południu 
tylnej y szpitalu Ewangelicko-Augsburskim przy ulicy 
f POzaa cn'pntarz Ewangelicko-Reformowany. —4993— 

mąż po ś. p. Helenie z Dołobowskich Kos- 
\li0Wjej’ składa najszczersze podziękowanie Szanownamu 
Xia !ns^*u, Krewnym i Znajomym, którzy raczyli oddać 

Kri- P°s'uKę najdroższym mi szczątkom; również zapra- 
**ę ś. * Znajomych na żałobne Nabożeństwo za du-

■ ^eleny> odbyć się maiące w kościele Ś-go Aleksan- 

dnia 4 kwietnia r, b. o godńnie 91/, rano.

zp^jadomości Polityczne.
ostr^anicm protokołu stanęła sprawa pokoju 
^orty k‘n(lżała tureckiego. Zależeć będzie teraz 

?,atodoty’.Czy dalej hołdując swojej ambicji i dumie 
l r°Pie , Zecł)ce wytrwać w uporze i solidarnej 

czy tóż skorzysta ze sposo- 
z Ho8Sja yc°fania się z niebezpieczeństwa wojny

wprawdzie, iż Porta chcąc uniknąć 
J*°bro^.J]a. oljy działała pod naciskim zewnętrznym 
^rcia r('ifllle zrobić pewne ustępstwa co do za- 
^°kułu l°ju z Czarnogórzem, jakoteż co do żądań 

z p Gdyńskiego. Tak przynajmniej głosi tele- 
. ^iałobvra- t)ocl datą marca.

n trudj; 815 tedy wszystko ku pokojowi, a prze- 
rMl, pOyn’ Jakoś uwierzyć, aby z tych dodatnich da- 
b’ki spraA* uy w końcu rezultat się wywiązał. Do- 
jwtu ] jjail’Ge paszcze armat nie odwrócą się od 

^dzie nfU’ dupóty nad pokojem wschodnim wi- 
L.^daią >J( ,ieG bamoklesa, bo jakkolwiek zapo- 
ta)OłPa obu . ..’’ Iz demobilizacja zupełna czy czę- 
1 . sieć dv3| n*” wkrótce ma nastąpić, to przecież 
I j®8t w., i ‘°™atycznej r°boty tak slabemi związa- 
•^faCe r ■ rozerwanie się jednego oczka ca- 

eterś]-ZlllWeczyd może. Oto piszą w tym względzie 
I tazie JUr£a> iż Rossja zawarowała sobie prawo, 
i ^bibP^'^y0^ zamieszek w Turcji wstrzymać 
piew ac.ję, a Anglia cofnąć sięod protokułu,gdyby 
f!zy.uianie ze strony rossyjskiej słusznemi 
i'al?’adon t!.'e. Z08tał° umotywowane;wszelako nie są 
5 ^szyA'I80’ urzędowe i stwierdzone, polegają one 
^A’bifcki •’ co d°tąd w sprawie protokułu wiemy 

z P7wato^° żród’a-
Zi ^'ioiin Zbrojenia usunięta z protokułu ma być 
m ’ehia A na drodze usiłowań bezpośredniego poro- 
Za fyhODor ”l0S8ji,z Fortą. Anglia wysiała do Kon- 
fe^Pce i a lla miejsce lorda Elliota tymczasowego 
r oddż’ini‘a^ard<a turkofila, który swoim wpływem 
^ropy' ‘ y'Tać na Porte, aby zgodnie z życzeniem 

«P°Wała. W każdym razie to nowe na- 
VzWrar.' °SUnków dyplomatycznych Anglii z Tur- 

.nY.aęę-
i)Je8zcze v*!u ,z Czarnogórzem rozbija się cią- 
IVstnie ° ^sicz; podpisanie protokułu powinno 

Zan ^pły?^ć na jej załatwienie. Savfet- 
ię G^mdział pełnomocnikom czarnogórskim 

ai.'ca>. iż Porta poweźmie teraz stanowcze 
%'^tawi !ller ’ takowe ostatecznie ks. Mikołajowa 

a^Ploni ■ eka(' nam teraz wypada w jaki spo- 
fth/ Podpisany p; otoku! Por-

błanjf ‘dnienia podadzą i co Porta odpowie 
gaj estację mocarstw. Słowo jej będzie albo 

zV’ do U ■ ,°ii'vnej, albo iskrą zapalną pożogę 
Vz .°śnjj wszystko już przygotowane.

.’eJ Hien ^ercegowiny nadchodzą znowu coraz 
T?tiCzych10 iOj^ce ^i^ci. Zmora rozruchów po- 

ze swych zimowych kryjówek. 
V WoS ksie«. ci;ig‘ie na rabunki i napady 
C E’zef./A^ C'' laiaib chrześcijanie wołają o po- 

si? .Itlordom rozjuszonych begów. Słabsi 
aU8tr-lei<iC.zk^ za granicę na gościnne terry-

1 °sPn j (jyJ-j12? dziesiątkuje obozy powstańcze ty-

? i L G H A $ V.
31 '^nia 3 Kwietnia.

JOvvą, oc/i Vzi.enniki ciągle uważają sytuację za 
•ckują podpisania protokułu. Times ma 

nadzieję, że Layard skłoni Porte, aby nic nie przed­
siębrała, coby wpłynęło na zniweczenie protokułu.

‘Wiedeń 31. Polt. Ćor. donosi o finansach austrja- 
ckich. Dochód z podatków niestałych w r. 1876 — ; 
w stosunku do budżetu wzrósł o 7 249 000 guldenów. 
W styczniu i lutym wpływ podatków stałych i nie- j 
stałych wynosi więcej o 1761000 gnid, więcej ani- < 
żeli w r. z.

Konstantynopol 31. Podpisanie protokółu przyjęto 
z zadowolnieniem. Flota pod dowództwem Hobarda 
stoi wśród Bosforu. Mówią, że Porta zezwoli na roz­
brojenie części armii. Pozostaje jeszcze wprowadzę- ; 
nie reform, izba uchwalając adres w kwestji Czarno- 
górza żąda zaszczytnego pokoju. Spodziewają się : 
ustępstw z obu stron.

Paryż 31. Podług Ag. Havas podpisanie protokółu i 
już nastąpiło, urzędowego potwierdzenia niema.

Konstantynopol 31. Delegowani czarnogórscy mieli 
dziś rozmowę z ministrem spraw zagranicznych, Czar- 
nogórcy obstają przy swoich żądaniach. Minister 
spraw zagranicznych oświadczył, że Porta poweźmie 
wkrótce postanowienie i takowe objawi delegowa- i 
nym.

Podpisanie protokółu londyńskiego czyni porozu­
mienie mniej nieprawdopodobnem. Generalissimus 
Abdul Kerim wyjeżdża dla inspekcji armii dunaj- 
skiej. Zapewniają, że Sadullach bey zostanie zamia- I 
nowany posłem w Berlinie.

Lóndy 1 kwietnia. Observer donosi, że podpisanie 
protokółu nastąpiło w sobotę.

Berlin 1. Po południu w pałacu następcy tronu 
miały miejsce uroczyste zaręczyny córki następcy 
tronu Charlotty z dziedzicznym księciem Meiningen. ;

Berlin 1. Z powodu dzisiejszej rocznicy urodzin : 
ks. kanclerza nadeszły ze wszystkich stron państwa i 
i zagranicy telegramy z życzeniami. Cesarz i następca 
tronu winszowali osobiście.

Konstantynopol 1. Roeuf-pasza ma być podobno 
wysłany z missją do Petersburga. Kabil-pasza wyje­
żdżamy przyszłym tygodniu do Paryża. Izba zajmuje ; 
się projektem do prawa o wilajetach.

Konstantynopol 1. Wczoraj miało miejsce spotka­
nie delegowanych czarnogórskich z Savfet-paszą. De­
legowani obstają przy żądaniu Niksicza. Porta nie- 
dała żadnej stanowczej odpowiedzi, w każdym razie ■ 
niema kategorycznej odmowy. Wysłanie ambasado- . 
ra do Petersburga zdaje się postanowionem. Jako 
kandydata wskazują Reouf Roustem-paszę b. guber- I 
natora Libanu. Niema dotąd żadnej stanowczej wia­
domości, czy Porta przyjęła protokół.

Warszawa, dnia 3-go Kwietnia.
Konstantynopol, 1-go. — Co do misji, która ma 

być wysiana do Petersburga, nic jeszcze nie po- i 
stanowiono. Czamogórcy odwiedzą jeszcze Sawfeta- ; 
paszę w ciągu tygodnia. Derwisz pasza mianowany ' 
gubernatorem Saloniki.

Bukareszt, 2 go. Z powodu niejakiego wzburzenia, i 
uwydatniającego się w kilku okolicach Wilajetu du- ' 
najskiego, Sadyk pasza wezwał władze za pomocą ; 
surowego cyrkularza, ażeby unikały wszelkich zajść i 
z chrześcjanami.

Berlin, 2-go. — Bismark udaje się wkrótce na za­
mierzony już dawna urlop przydłuższy. Kto go za- i 
stąpi jeszcze stanowczo nie wiadomo. Prawdopodo- i 
bnie sekretarz stanu Biilow pod względem kierunku 
spraw zagranicznych a Camphausen w kierowaniu 
sprawami zewnętrznemi.

Londyn 2 go.—Utrzymują iż niezadługo wyjedzie 
poseł turecki, który według warunków podpisania 
protokułu ma się udać do Petersburga, żeby tam da­
lej układy prowadzić.

Kurs gsefdy warszawskiej. —0

Bukareszt 2-go.—Izba większością 49 głosów prze­
ciw 17 postanowiła wystąpić z oskarźeniemBoęrescu, 
pięciu członków komisji póuało się do dymisji- Ko­
misja uzupełniona będzie reprezentowała oskarżenie 
przed sądem kassacyjnym.

Konstantynopol 2-go. — Jutro protokół będzie u- 
rzędownie Porcie doręczony. Derwisz-pasza z Her­
cegowiny mianowany zostałWalim salonickim. W so­
botę odbyła się rada ministerjalna i Jocelyn długo 
bawił u Edhema-paszy. Mianowanie Layarda przy­
jęto tu z wielką radością. Urzędowe zawiadomienie 
w gazetach zaprzecza pogłoskom o zamieszkach na 
wyspie Krecie.________________________________

KORRESPONDENCJE PRYWATNE.~“~
— Anonimowi, który niechcący przyczynił się do 

spełnienia dobrego uczynku, przysyłając mi na pri­
ma aprilis święcone, składam szczere podziękowa­
nie we własnem i w imieniu tej biednej rodziny, która

Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko-Terespolskiej.
W skutek otrzymanej depeszy od Zarządu Drogi 

Żelaznej Kijowsko-Brzeskiej podaje do wiadomości, 
że ruch pasażerski na tejże drodze, istnieje tylko na 
przestrzeni między Kijowem i Żmerynką.

Co do zwyczajnego ruchu towarowego, ten wstrzy­
manym jest na pomienionej drodze od dnia 11 (23) 
marca r. b. —4,796—

— Zaną.d órogi żelaznej Warszawako-Ttre^polskiej 
podaje do wiadomości, że ruch pasażerski na drodze 
żelaznej Kijowsko-Brzeskiej przywróconym został. 

—4958— 2-3

— Doktór Medycyny K. Szymkiewicz, Nowy-Swiat 
Nr 19, przyjmuje chorych od 3-ciej do 5-tej po połu­
dniu, szczególniej z chorobami kobiecemi (akuszerja 
i gyne.kologja) i chirurgicznemi. 15—25—2684—

— Dalsza sprzedaż książek po Merzbachu odbywa 
się codziennie w składzie materjałów piśmiennych 
Banku Polskiego. Wejście przez bramę od ulicy Ele­
ktoralnej. 3—3 —4492—

Lecznica Drnga 
dla przychodzących chorych. 

INT* Ulica Senatorska Nr 9, dom Rezlera. 'WSI 
Zajmują się w niej następujący lekarze:

Od 10—11. Codziennie Dr J. Majkowski chorobami 
wcwnętrznerai

Od 11—12. Codziennie Dr B. Gepner, chorobami ocssów. 
Od 11—12. W Środy i Soboty Dr B. Taczanowski, Or­

dynator Szpitala S-go Jana Bożego, choroba­
mi uszów.

Od 12— 1. Codziennie Dr E>. IKIink, Ordynator Szpitala 
Świętego Łazarza, chorobami weneryczne- 
mi i skórnemi. W Środy i Niedziele od 1—2 
wyłącznie dla kobiet.

Od 1 — 2. Codziennie Dr J. Zajączkowski chorobami 
wewngtrznemi (a specjalnie wieku dziecin­
nego).

Od 2 — 3. Codziennie Dr S. Kondratowicz, choroba­
mi kobiet.

Od 3 — 4. Codziennie Dr I£. Nussbanm chorobami 
wewnętrznemi, specjalnie nerwowemi oral 
leczeniem elektrycznością.

Od 3 — 4. Codziennie Dr S. Wojno, Ordynator Kliniki 
chirurgicznej przy Uniwersytecie, chorobami 
zewnętrznemi" czyli chirurgicznemi i zę­
bów.

Od 5 — 6. Codziennie Dr W. Grosstern, Ordynator Kli­
niki terapeutycznej przy Uniwersytecie, choro­
bami wewnętrznemi.

Codziennie od 1—2 szczepienie ospy ochronnej.
Bilet wejścia 25 kopiejek. 23—0—11088

ma 3 go Kwietnia 1877 roku.

Weka 1 0. Dopełnione tranxakcje.
Z końcem giełdy.

żądano | płacono
Berlin .4 vista z krótkim terminem (2 dni) 300 marek 119.55-62*/,—7Ó 119.70 119.85.
Londyn 3 mieś. za 1 t. et............................ 8.12*/,—12 8.13*/, 812
Paryż 8 dni za 300 fr. ... —. 97.50 ""q

Wiedeń 8 dni f) 7) za 150 fi 99 30-37*/,- 45 S9 60

Wartość kuponów od listów zastaw- ’12 I- n ?ych 14 15/1, zasjawnych m Warszawy ser.I i II 'l2/9 m. Łodzi 211'/» 
listów likwidacyjnych 13S5/o obligów skarb. 2>/s pożyczki prem. I-ej emisji Hl'/io II ej emisji 2 «/,.

Monety. Półńnperjały rs. 6 71 6.68 — dwudziwitofrankowę rs 6.56 - .— marki niemieckie re — kop — 
pruskie buaty bankowe rs. — kop — haakowe bilety anstryiacki® rs ■ Kop. —.

Papiery publicatao. Dopełń
tr.wizake

Z końcem giełdy i &kcja i Obligacje.
Ak>‘.. *iei. to w. Koś. kol. żel.

Dopełń j 
trau ŁAke. j

Z końcem giełdy.
żądano I płacono I żądano | płacono

Obligi Skarbowe rs. 106 . . — za rs. 120 ................. . *80.
4% L zast. 3okr. ser. liii 96 Akc dr. żel War.-W. rs. 100 - 74. —.
&°/a Ł. z. nowe z r. 1869 duże 91 30 91 Akc dr żel. War. B. rs. 100 — —

>, „ r. rnait: 91-9110.15 91 25 90 95 At-- Ir. żel. War.-Terespole. 124 50 123.50
Listy zast. m War. serji I —• 0 — Akc. di. żel. Eabr.-Łódźkiej —. 103. 102.

n n . »«*’j* II — 84 4) 84 iO Akc Banku Hand, w Warez. 242 —.
Listy -6 m Łodzi serii I iii — Ake.. Banku Dyskont w War. — 242 __ .
4% Listy Łib* tóscyjńe dużs 8015.—20 80 35 80 05 Ake. Banku Handl, w Łodzi — —. —..

i 025 79 95 Akc War To w ub od ognia —
Bil. Banku Ces. ser. 1,11 < 111 ... 6 _ .Akc. War. Tor febr. cukr. __ ___
Ros. Poi. Premiowa z r. 1864 104 — Akc. T. fabr cukru Józefów i 220 2(0

„ zr. it>66 — .9.) Ake. Dobrze! T. fabr. cukr. — _ _ _
/, Listy zastaw rossyjskie 103 75 —• Ake. T. Lilpop Rau i Loew, — i —
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| do Reda'so>J

o 7 pokojach, do wydzierżawienia 
' —«i korzystnemi warunkami 1 Uv- n.l.l
rocznie, w ii'j’uiv..-,,
16 u właściciela Majoratu księ-

-4974-1-3

Obrazy znakomitej artystycznej wartości, 
również jeden bardzo dawny, arcydzieło szko - 
ły niemieckiej. Ulica Ciepła Nr domu 4, dru­
gie piętro, mieszkania Nr 6. —4929—1—3

Dziś rano ciepła gt. 2.8 w 
ciepła st. 4.0. Barometr 755 (Oi

fabrykantów, bez względu gdzi 
takowe bvły nabyte 

LOUIS SCHLESINGER. 
Skiad Maszyn do szycia. 

pr-nf alioy Nowy-&wiat N> S» 
1351— 24 V

Mebli Orzechowych.
szabowany za rs 100, meble te kosztowały 
przed 3-ma laty 215 rs, oraz stół rozsuwa­
ny. Ulica S-to Jańska Nr 2, obok zamku, 
mieszkania Nr 5. 1—1 — 4989 —

S?St 
W 

na «=■

9 $

H ffi

F. terowane i różne wyroby galanteryjne, jest 
£ do zbycia para Homont Angielskich mało 
g, używanych za rs. 35 w komplecie, Smarowi- 

dła do osi, tłuszcz do skór naturalny, Szczot­
ki rozmaite i do Powozów, Zgrzebła, wszy- 
stko za przystępną cenę. Przy ulicy r')B. 
Widok i Marszałkowskiej Nr 22. Po’, ° 

uolcL z78Tan7wgXm ’?ublic^

K. Galicki.
_____ ....  -4397—6—6

FWKBffli
Mi^cy do Majoratu w guberni Kieleckiej, 

yriorgt od Pilięy, 40 mórg zimni ornej i łąk 
« dostatecanemi zabudowaniami i domem mię- 
Ezkilu'”n- 0 7 P<’koiach' do wydzierżawienia 
od Ś-go Jana ~ --u ulica Dziel-
za 200 rubli rocznie.,Wiadomv..-, 
na Nr nowy i-", 
cia Waehwachowa.

ELDORADO.
W 3¥owym Teatrze 

od dnia i Kwietnia r b. 
Codziennie Przedstawienie 

Śpiewaków 

Francuzkich i Angielskich. 
Codziennie nowy program.

Początek o godz. 7%. 
-4951-2—15

DulinaSzwajcarsta
przybierze w tym lecie kwiecistą barwę po­
nieważ właściciel onej, nie szczędząc kosztów 
sprowadził z za granicy sławnego botanika 
który już około tej pracy chodzi. Przytem 
Restauracja w dniu 1 Kwietnia otwartą 
została. Przyjmują się wszelkie obstalunki i 
zamówienia Tamże są mieszkania letnie do 
wynajęcia. 1—1 — 4976 —

MW"—
W Fabryce FojlSlp liMW* 

pr^ty placu Krasińskich ^pjanfJ
Ba. do sprzedania używane xo%,£p[ll* 
Grzanki z 12 rejestrami-—'f Y 
do wynajęcia. _______ —4223—5^-*-,*'j

Magazyn Mód
na przystępnych warunkach, jest do sprze­
dania. Nowy-Swiat Nr 5. Wiadomość 
miejscu. 1-3 — 5013 —

60 kop. ® 
garniec Nafty Amerykańskiej najlepszego E 
gatunku (prima) filtrowanej, sprzedaje się J| 
w Składzie mydła J. Wójcickiego, róg Or- 
dynackiej i Nowego-Światu Nr 64. Biorą- 
cym w większych ilościach odstępuje się ra­
bat.—Tamże są świece Newskie.

—4816—3—3

TEATh WIELKI,
Dziś: Pan Twardowski, balet. Jutro: 

Straszny Dwór.
TEATR ROZMAITOŚCI.

Dziś: Akrobata. Opieka wojskowa. 
Jutro: Kto pod kim dołki kopie... — 
Fałszywe Blaski. — Flisacy.

Wyjmuje. de reparacji
Maszyny do szycia, 

wszystkich. heź wyjątku systemów 
i Fabrykantów., bez wzolerln orLzi

______ _ | L? ■

Syrop malinowy .1
J- J — i_. * (a * -------

11 Owa Garnitury Mebli
rynsem krvte. oraz SzprIotip* sn.fi «.nn-ur<7 wo

Jedynie korzystne w zarobkowaniu

Maszyny do Pończoch i Trikotaży. 
23. Ulica Królewska przy Fabryce Pończoch 23» 

Maszyny te doświadczone w korzyściach i trwałości, są tylko w naszym sk,a.
^nh7aS^d dajei,??łerj1?1 na robotę i płaci od tuzina.-Książec?*’ 
i objaśnienia polskie.—Małe okrągłe zas Bikfordzkie, zdatne tylko na*)1 
jai marcznych skarpetek, z 3-ma cylindrami po rs. 70.—Nauka bezpłatna.

—4317—4-0

Stajnia z Wozowni?
i mieszkaniem, do wynajęcia zara’P « -

‘ Dzikii-j Nr 35. “ ' _

KAPITAŁY:
14,000, 8,000 i 6,000, są zaraz do 
wypożyczenia nahypoteki domów

W “ 7/murowanych, n& procent umiar- 
kowany. Wiadomość pod Nr. 21, 

ulica Leszno, na 2-m piętrze od frontu Nr 4 
lokalu, rano do 9, w południe od 1 do 4.

—4975—1—3

Drży ulicy Senatorskiej Nr 16. wprsi kościoła Ś-go Antoniego,
, OTRZYMAŁ:

A roimokolctrowewnainot^^y^1
J P kolorach i rodaBojach, ora®

Wielki wybór Krawatów Damskich-
6 -6 _ 4708 —

Dnia 29 b. m. to jest w zeszły i 
zgubiono por^-tD0ll‘ix 
_s.. -A Ł . _ taiie L,hCe>

,,1»X JU U 11 V IV A, 
Tłomackle Nr 2

Przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie­
go rodzaju dzieła sztuki, antyki, zabytki sta­
rożytności, przedmioty nowe i używane, za 
opłatą 1% wpisowego i 10% komisowego po 
sprzedaży,—partje przedmiotów powszechnego 
użytku nie płacą wpisowego, wecałe posła 
da’ między innemi Makatę turecką haftowaną 
pelami i złotem, komodę antyk z toaletą, 
stół owalny mahoniowy duży z podstawą Sa- 
msona, łóżka, biórka męzkie i damskie, bro­
szę brylantową, zegary antyki i nowe, obra­
zy, wielki zapas porcelany, ubrania męzkie, 
wielki zapas garderoby damskiej, kalosze no­
we od 60 kop para, różne drobiazki galante­
ryjne i gospodarskie i t p.

Także przyjmują się zamówienia na wę­
giel i drzewo, za markami dla Stowarzyszo­
nych.___________ —4972—1—0

Z powodu wyjazdu
Jest do sprzedania 

kilka Obrazów olejnych, Garnitur me­
bli, dwie komody, dwa łóżka, jesi nowe, 
dwa Lustra i Algierka bobrowa. Wiado­
mość ulica Chmielna Nr 33 nowy, w oficynie 
po lewej stronie, na 2-giem piętrze.

*7 Nowo otworzony Sklep
j? własnych wyrobów

^Rymarskich i Powroźniczych 
g a mianowicie Fornalki od rs. 45, są także 
— 1 używane w dobrym stanie Horo.onta Rzym- 
s* sko-Krakowskie, Ruskie, Dorożkarskie pla- pF''" foi’AW.-l nz< i nAitnz, 1_ ___ "1 J . .

do zbycia
K używanych

dła. da

U A źl
z balkonem na 1-m piętrze jaizĄ 
dający się z salonu. 5 ciu pokoi, .]%. 
żarką, piwnicą, komórką i górą w%rzV u'łC' 
do najęcia od 1-go Lipca r.

We wsi Skrzany w powiecie Gostyńskim, 
dwie mile od stacji kolei Kutno jestdosp-ze- 

dania ,
30 WOŁOW

dobrze utuczonych.
1-3 — 4942 —

Koński Ząb, t
Koniczyny czerwona i biała, zupełnie wy- 
ezysyczone, koniczyna Szwedzka, Przelot 
pospolity, Tymotka, Rajgras prawdziwy 
angielski, Buraki i Marchew pastewne, i 
Dąb czerwony, żółty i niebieski Łubin, oraz f 
wszelkie inne nasiona w najlepszych gatuiH ? 
kaeh, polecają ®

Ostrowski i S ka, t
Senatorska 22. M

—4982—1—3 €

rypsem kryte, oraz Szeslong safianowy, wszy- L - z, • . «
stko urzędowej roboty, z gwarancją, także i >w^ 8wiat Nr 46 nowy. 
Materace różnego rodzaju. Senatorska Nr 20 i ’ 
u Tapicera. -3545—8-12

Dla dzieci od rs 3 kop. 50. s |0 . 
„ z boczkami od rs, 4.50 do -Lnem1 

D’a dorosłych ozdobi >ne dużemi " 
gałkami od rs, 5 do rs 15.' . , 4.50

Materace sprężynowe 1 inne od rs. 
r« 15, sprzedaje

Robert Zieglęr 
ulica Długa w Hotelu Niemi®13" 

_ 4645

fe fbvk EV&-U*. c-r
K « L ~ Sk •: m- i 5

od 1 Kwietnia, przy ulicy-
Nr 37 (róg OgrodoweJ. mier

1. Szynk narożny wódek i P'*7nd«'1U 
szkaniem i piwnicą, na takiż sam ^^je. . 
na wina Bessarabskie, za rs. 360 >' nieo» ’

2. Sklep przy szynku z na 
herbaciarnię z restauracją !u„1£.
by garbarskie, za rs. 200 roe«n W

3. Sklep mydlarski z naftą, z
rocznie. gO r*"

4. Jatka mięsna koszerna, z* ,8’
cznie. ..

5. Różne średnie i małe mieszka^^**^

ZGUBI O N G^i:
Przechodząc w wielką Sobot.t.uS** 

jazd, Długą, Bielańską, oko!?nbio'^ 
Miodową na Kapitulny J;1 ‘ kok^ J’z> 
Broszka złota, w ksztah glPf.ien^y 

I teusus

nagrodzeniem ua ulicę 1-^^*-'"
' kania 28.I _ ___ ... - . I. ~ ~ jjg, u
I w Niedzielę Wieczorem »g>ibw 

z Doliny Szwajcarekiej ua U1 -

I na mirę Orlą Nr 2, miewkania
! otrzjma stosowną nagrodę.

Jest do sprzedania
KROWA 

świeżo po ocieleniu. Wiadomość przy 
Żabiej Nr 4, mieszkania Nr 23.

1-2 — 4992 -

Ogród owocowy
wraz z ziemią do wynajęcia, przy ulicy Dzi- g 
kiej Nr 35.___________  -4980-1-2 ft,

Ód Lecznicy 1-szej
(NIECAŁA 7).

Rozpoczęli przyjęcie:
Dr <J. Taiko: Okulista Okręgu Warszaw­

skiego, z chorobami oczu: we Wtorki, 
Czwartki i Soboty od 5—6, w Niedzielę od 
16—11 z rana.

Dr S. Perkowski, z chorobami: wene- 
rycznemi i stórnemi kobiet i ozieci 
w Poniedziałki, Środy i riątki od god 5—6. 
W Niedzielę od godz. 3—4 — 5010 —

Do domu żydowskiego postępowego, po­
trzebną jeet

Chrześcjanka,
w średnim wieku, do zajęcia się gospodar­
stwem. Wiadomość przy ulicy Elektoralnej 
pod Nrem 3, u Arnolda Littauer.

—4979 -1—2

po kop
l-szej r..
Żabia Nr 4.______1—3 ” — 4991 —
Z powodu nagłego wyjazdu jest do sprzeda- S 

ni a garnitur
Mfthli I )rw.hfflirw.h

Zaginął na ulicy Przejezd

mały Piesek, ?
zupełnie biały, z ezerwonemi obwódkami na r 
około O7zu, sierści kosmatej, dłuższej z tyłu 
aniżeli z przodu Uprasza się znalazcę o od- 
prowadzenie tego pieska za wynagrodzeniem r® 
rs. 3, do koszar w b. pałacu Mostowskich ^5 
przy ulicy Przejazd, podług wskazania stróża.

-4986 -1 -3

Na Kompót j

S3 i. •I’*1®®* strsymaaa te 
€T ffi lak 011 wbt sssKOBe Węgierskie 
3 t n Jla&Ska „ ebieraae

(rodraj śliweR f

„litym pokarmem, mówiąca po rusku i po ! 
- polsku, poszukuje zaraz odpowiedniego miej- | 
f sca. Wiadomość u Akuszerki P. Mćdalis, I 

Bednarska Nr 14. —4813—3—3

Są do sprzedania za cenę nader przystępną '

Skład K. Dejnert,
b. ucznia FaDryki Piotra Erarda w Paryżu, «

otrzymał nowy transport gj-
Pianin i Melodykonów, I 
z najpierwszych fabryk Paryzkieb, przy ulicy X 
Senatorskiej Nr 28, ob"k Resursy Kupieckiej. U 

-4434-3-6

3-6

jest do sprzedania w Djste’iilrni F ArengĄ 
na Pradze pot Nre® .,,8—Garniec po rs. 2 
kop. 70. —4894—2—3



__ __  i--
elki wybór gotowych

r’fe A. WERNER,.

MerI hIrmowjWraZ S 
^Wch 1 Jft?Ł * 

—2925—6—6

rdekle® obszerny, Prelotka 
*1A Ulica r^°,ty 1 Uprząż na jednego 
'xj^58. 4 ®lelańska Nr 10, mieszkania

Do pr,
3 u%°ŁKw?l.tó.w Gabryeli Frey, 
Jtro, eybowskiej Nr 9, na pierwsze

lrn7rnia<leszły z Paryża
SZTUCZNE,

'?Pelug'»R 1 Yyro^u tychże służące, także 
i^daje »/0 0łe> które to przedmioty 

" eenaeh możliwie umiarkowa- 
3-3 — 4^23 —

nowych, w najnowszych fa­
sonach z suchego drzewa, 
a także Meble mało uży- 

—^ane' Garnitury wyeła- 
’5e*Eianym i Jedwabnym 

\hi”°Ud J«ryte’ Sprzedaje bardzo te- 
> m-°'6lne^?P,‘akł.y,towanie> dla z-'e_ 

le MirTj Uxnanla>- Magazyn ten przy y'ftn\w^e?<?°WeJ 1 Kapitulnej na 1-m 
K ^edla P?ez Bi.cń obok Cukierni 

’ P^Jeca się łaskawej pamięci.
Wilhelm Sejdeubautel.

-3469-5-6

Jahpyi,EgZystu^ea 0<ł lat 30 
wyrobów rękawiczniczycli

A pod firmą

;pDlPPEL
L"eiW reta Pod Nr. 340 (nowy 31). 
ialC wio^ezny. zaPaB towaru; e czem po- 
(reiPMziejJ101!1080.' Szanownej Publiczności 

AsJl’ z.e ’ nadal zaszczycać mnie 
łjó.źe eenv mi wz?lSmarni raczy, tembar- 

’’’'ezoHy , Przy®tępne i towar sumiennie 
’Wystarczającą dają rękojmię. 

’'I'Vt* naJglęhszem uszanowaniem
k. Jstyna Dippel, wdowa.

- 3631 -
%^Pelusze letnie,

J>rzS’*.e’ przyjmuje do prania i 
drains ,?la na świeże fasony: 

J I? "a KaPeluszy Letnich 

kołodziejskiego,
1& * ezag8aa° Wszelkie zamó-

Ih. %—fi “ ie Jak najkrótszym uskutecznia. 
— 470'1 —

Pod zaszczyt donieść, że han-
J?y aaez^ za Żelazną Bramą

zoBfa> Z1.e. Saskim, zupełnie zwinię- 
^oteż > J ' ?? sprzedaż tak hurtowa 
i ®aga»Tn- 1Cłna’ wyłącznie tylko 

*ei, w-,ni® naszym, przyuiiey Wierz- 
^tecznifi m ®ote u -Angielskim się

11 ip uszanowaniem

Wf Zmigryder & Comp.
— 4820 —

SWiWA bau™ 
Ulicy Elektoralnej Nr 5 

Jj Naprzeciw Banku). 
CPl^’9dl ŚWleiy transport:

Portland Angiel., 
'lrns et Comp. w Londy- 

ogniotrwałej. 
uSH,1 WĘGLI kamien- 

kowalskieh, oraz 
bLArESY smo.łowcowe i 

żelaznej do krycia i^io 3325

SM Herbaty
i Ozdób Wojskowych

0. ICKÓW dawniej W. IMSII 
róg Senatorskiej i Miodowej Nr 1/496, ma 

zaszczyt polecić:
Herbaty różne wyborowe gatunki,
Cukier, Kawę, Świece Newskie, 

również wszelkie Wojskowe Petersburskie 
Ozdoby, które sprzedaie po cenach przy­
stępnych._________ 11—12______ — 3608 —

Jest do umieszczenia natychmiast Nau­
czycielka Francuzka, posiadająca język 
niemiecki i Niemka zmuzyką, za pcśrednie- 

twem ZAŁĘSKIEJ.
Wierzbowa Nr 3. 

—4532—3—3

kompletnie uzdatnione do sukien damskich, 
potrzebne są zaraz. Wiadomość ulica Ry­
marska Nr 16 nowy u Ciszewskiego. 
________________________ —4243—3—3

Czarne Oczy 
i Usteczka koralowe.

Piękne Panie nabędą pierwsze przez Ołówecz- 
ki do oczu za 20 kop., drugie przez Pomad- 
kę do ust z winnych jagód za 40 kop. Wy­
roby perfumera Karola Fay w Paryżu, a 
w Warszawie do nabycia tylko u Aleksandra 
Kocha, Nowo-Senatorska Nr 4.—3473—8—12

w różnych gatunkach.34—0—20558

tegoroczne, 
nadeszły do Handlu 

Braci Wróbel
W Filji Księgarni i Składu Nut Maury­

cego Orgelbranda, przy ulicy Senator­
skiej Nr 22, złożono do sprzedaży 

po bardzo nizkich cenach 
znaczny wybór 

Sztychów, Łitografji i Fotografji, 
przeważnie portretów znakomitych 
osób, oraz rodzajowych rysunków.

—4403—3—3 
3O@O0O00©O<3Ś3O©t3OOa§

Świeży transport n

Śliwek Tureckich I

8 otrzymał Handel Braci Wróbel i ©
sprzedaj e funt po kop. 121/,. S

8 Na pudy funt po kop. 11*/,. o
19—0 — 2235— h

Prośby i porady prawne, 
załatwiają się w Kantorze Informacyjno-Ko- 
misowym B. Korpaczewskiego, ulica Trę­
backa Nr 4 (przyKrako wekiem-Przedmieściu), 
dom własny.____________ —2504—17—0

CUKIERNIA
we wsi Ciechocinku, przy zakładach słonych, 
jest do wypuszczenia za bardzo przystępną 
cenę, na sezon letni w czasie kąpieli, Cukier­
nia z piecem cukierniczym, ogrodem owoco­
wym, spacerowym i warzywnym obszernym, 
dwumorgowym, z karuzelą i huśtawką; wej­
ście z cukierni jest wprost na ogród,—przy- 
tem nadmienia się, żę drugiej karuzeli tu przy 
zakładach nie ma.—Życzący dzierżawić tako­
wą, raczy się porozumieć na miejscu ustnie 
lub listownie. Adres: Marja Grentz w Cie­
chocinku. —4795—2—2

We wszystkich Sklepach Stowarzyszenia 
Merkury, sprzedawane są

Śliwki Tureckie
po kop, 16 za 1 funt.

—21011—38—0

Kop. 60!
100 biletów wizytowych na grubym francuz- 
kim brystolu w ozdobnem pudełku za kop. 60, 
100 arkuszy listowego papieru i 50 kopert z li­
terami, w pudełku kop. 40, kolorowy lepszy 
kop. 50 i na 60 kop., oraz wykonywają się 
najnowsze monogramy na papierze listowym. 
Poleca Skład Towarów galanteryjnych i per­
fum W. Kowalewskiej, Krakowskie-Przed- 
mieście Nr 79, wprost Towarzystwa, Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie —4394—6—6

Dębów sztuk trzydzieści, 
starodrzewu zdatnego na klepki, do sprzeda­
nia. Wiadomość na miejscu u Rządcy, we 
wsi Milanówek, pół mili odległej od staeji 
kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej Gr»- 
dzisk. —4658—4—6

Do sprzedania za bardzo przystępna cene 
GARNITUR M E B L I 

mahoniowych (medalion) roboty Fickiego,. 
składający się: z kanapy 2 foteli, 12 krzeseł, 
2 napoleonek, oraz stołu przed kanapę. Wi­
dzieć można codziennie do godziny 11 rano, 
ulica Długa Nr 22. Stróż wakaże. 
________________________—4723—3—3

W domu pod Nrem 12/1020, przy ulicy 
Grzybowskiej, jest do odstąpienia

SKŁAD 
Węgli Kamiennych, 

w każdym czasie lub od Ś go Jana. Wiado­
mość na miejscu lub przy ulicy Orlej pod 
Nrem 12 w składzie węgli. —4719—2—2

Za rs. 2500
jest do sprzedania Dom murowany pod 
nazwą stara poczta, w mieście powiatowem 
Łukowie, przy kolei Terespolskiej położony, 
przy głównej ulicy, składający się z 6 pokoi 
dwóch kuchni, piwnie, zabudowań gospodar­
skich, z obszernym podwórzem. Bliższych 
wiadomości powziąć można od właścicielki na 
miejscu. —4618—3—3

W ogrodzie przy kościele S
Tgy ygjp Przemienienia Pańskiego, B 

przy ulicy Miodowej, sprze- fS 
dają, Sję:

K W I A T Y I 
doniczkowe kwitnące, bukiety i to wszy- ® 
stko co w zakres ogrodniczy wchodzi, tn- B 
dzież uskuteczniają się wszelkie dekora- H 
cje kwiatowe, tak po kościołach, jakoteż B 
po salonach na każde żądanie, po ce- B 
nach zbyt nizkich. 6—6—3872 »

Akuszerka A. J.
Osoby przybywające na kurację lub spodzie­
wające się słabości, mogą znaleźć pomiesz­
czenie wspólne lub w oddzielnym pokoju.— 
Przyjmuje także zamówienia na prowincję. 
Nowy-Świat Nr 36. —4053—6—6

LOKAL
z piwnicami widnemi, w dobrym punkcie 
miasta, do wynajęcia w każdym czasie na 
piekarnią lub inny zakład przy rogu ulicy 
Brzozowej i Kamiennych Schodków Nr 215 
lit. a, nowy 6, blizko Starego-Miasta. Wia­
domość na miejscu. —4680—3—3

Różne Lokale i Sklepy
do wynajęcia od 1 Kwietnia, 1 Lipca i 1 Paź­
dziernika 1877 r. w domu Nr 8/954, za Żelaz­
ną Bramą: 2 pokoje na 1-m piętrze, 2 pokoje 
i 3 pokoje na 2-m piętrze, frontowe z kuch­
niami.—2 pokoje na 1-m piętrze w oficynie.— 
Od 1 Lipca: 3 pokoje z kuchnią na lem pię­
trze od frontu i Sklep od ulicy Przechodniej. 
Od 1 Października Sklep duży frontowy z pa- 
kamerem i mieszkaniem w tyle. Wiadomość 
w miejscu u Rządcy i Stróża. —4261—3—3

Do wynajęcia od 1 Lipca r. b.

Apartament,
z potrójnem wejściem i dwoma przedpokojami, 
składający się z 7 pokoi, salonu o 3 oknach 
z balkonem, kuchni, pralni i góry wspólnej, 
z dwiema piwnicami. Ulica Marszałkowska 
Nr 59.__________________ -4891—2—2

POKÓJ
z meblami i usługą, wejście osobne, zaraz do 
wynajęeia. Włodzimierska Nr 12, mieszkań ia 19. 
________________________-4913—2-3

Zaraz do wynajęcia

Mieszkanie
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, kuch­
ni, pasażu, dwóch schowanek i wygódki, na 
pierwszem piętrze od frontu, przy ul icy Żóra- 
wiej pod Nrem 21, które też może być wy­
najęte na jeden kwartał t. j. do 8 Lipca. 
Wiadomość u stróża. —4909—2 —3 

Do wynajęcia 
od 1 Lipca r. b. w domu Nr 15, ulica Mio­
dowa, naprzeciw b. Sądu Appellacyjnego:

1) Sklep z 5 pokojami i 2 piwnicami.
2) Sklep z pokojem i piwnicą.
3) 6 pokoi z balkonem, przedpokojem i ku­

chnią. na 1-m piętrze od frontu.
4) 6 pokoi z przedpokojem i kuchnią, na

2-m piętrze.
5) Stajnia z Wozownią.

Wiadomość u Rządcy na miejscu. —4438—

Tanio, zaraz.
Mieszkanie ładne, składające się: z salonu 
z balkonem, 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
zachowania, piwnicy i t. p., suche, ciepłe Ł 
wygodne, za 120 rs. kwartalnie, do wynaję­
cia zaraz.— Meble p rawie nowe i różne sprzę­
ty do sprzedania. Zielna Nr 7 lit. B, miesz— 
kania Nr 6. ________ -4965-2—3

Do wynajęcia 
od 1 Lipca 1877 roku: 

Na 1-szem piętrze od frontu
1. AppartameNt złożony z 9 Pokoi.Przed— 

pokoju, Kuchni osobnej, Góry, Stajni i Wo­
zowni

Na 2-giem piętrze od fronts:
2. Pięć Pokoi, Przedpokój i Kuchnia.
3. Dwa Pokoje z Przedpokojem i Kuchnią.
4. Na parterze od ulicy Mazowiec­

kiej: Sklep z pokoikiem.
Wiadomość u zarządzającego domem Nu- 

mer 18/1346E. 2-3 — 4964 —
Do najęcia od Ś-go Jana przy ulicy Gra­

nicznej Nr 14

7 POKOI, 
przedpokój, kuchnia, passaż i pokój dla sług-, 
na 1-m piętrze. Wiadomość u właściciela 
domu. —4752—24-6

Mieszkanie
z meblami lub bez mebli, składające się z 5 
pokoi, przedpokoju, kuchni, spiżarni, z urzą­
dzeniem gazowem i wodociągiem, z wszelkie- 
mi dogodnościami, jest do odstąpienia na 
miesięcy sześć w domu Maksymiljana Fa- 
jansa, Krakowskie-Przedmieśeie Nr 52. 
________________________-4889-2-3

Do wynajęcia w każdym czasie

SKLEP
oraz 5 pokoi na 1 piętrze, od ulicy Senator­
skiej, połączonych ze sklepem wschodami, 
mogą być wynajęte i osobno. Bliższą wiado­
mość powziąść można w kantorze fabryki lu­
ster przy rogu ulic Miodowej i Senatorskiej 
w domu Nr 1. —4766—3—3

S KLEP 
do wynajęcia od Ś-go Jana przy ulicy Dłu­
giej Nr 32, za rs. 375 rocznie, z mieszkaniem 
rs. 550 rocznie. Wiadomość na miejscu w kan­
torze Moesa. —4646—3—4

Jest do odstąpienia 

Sklep Pieczywa i Witalów, 
z powodu słabości właściciela. Ulica Nowoli- 
pie Nr 34._______________-4893—2-3

Piwnice obszerne
do najęcia od 1-go Lipca, Danielewiczowska 
Nr 5—7.________________ -4464- 3—3

W dniu 15 Marca zaginął 

Dowód Banku Dyskontowego 
na rubli sto A. M. Ryfemcholtza. Łaskawy 
znalazca raczy go odnieść do Banku Dyskon- 
towego. —4937—2—3_______

Kwity Banku Polsk, 
na zastawione wyroby, towary etc. kto ma 
do sprzedania, niech się zgłosi do lokalu Nr 6, 
domu 97, wprost kolumiiy Zygmunta.

IWagTody rs. 10.
W dniu 16 (28) Marca r. b. w przechodzić 

ulicami: Zakroczymską, Freta, Długą i Mio­
dową do Alhamfiry, zgubioną została De­
wizka złcta z kluczykiem. Łaskawy 
znalazca raczy takową oddać za powyższą 
nagrodą pod Nr 9 przy ulicy Zakroczymskiej, 
gdzie stróż wskaże. —4885—3—3

Do sprzedania

WYŻLICA 
z ładnemi szczeniętami, 6-cio tygodniowemi, 
rassy Pontrów. Wiadomość przy ulicy Bie- 
ańskiej Nr 4, u stróża. —4378—5—5
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ZAKŁAP^
NAJNOWSZEJ K°,,; j <•?'

Ogrody,
w Naborówcu pod

Bona Francuzka
z Szwajcarji, poszukiwana jest do dzieci. 
Oferty uprasza się składać: Ulica Pańska Nr 
19, mieszkania 6. —4903—2—3

R«<akt®r Waaław Szymanowski.—Wydawo* dostaw Gabathnar. ,,a

„Postęp Rolniczy"
Organ przemysłowo-gospodarczy 

prowincji szlązkięj.
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca w Bytomiu na Górnym Szląsku. 

Podaje artykuły gospodarcze, rolnicze, przemysłowo-handlowe z drzeworytami. 
Zapisać można u pana »J. »J. Okońskiego, 

za cenę kwartalną 60 kop. (Księgarnia krajowa i zagraniczna).

WAŻHNA WIADOMOŚĆ DLA SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI, 
na sezon wiosenny 1 letni

MODLITWY 
fila Polei wyznania Mojżejszowep, 

ułożone przez 

Rozalję z Feliksów M. S. 
po cenie kop. 60,

są do nabycia w znaczniejszych księgarniach 
krajowych i zagranicznych.

Skład główny w Księgarni

Gebethnera i Wolffa.

GARDEROBY MĘZKIEJ
PREIS OURANT:

Sak Palta wiosenne od rs. 14 do 26; Sak Palta letnie od 13 do 22; 
Garnitury czarne tużurkowe od 28 do 32; Garnitury czarne frakowe od 
rs. 25 do 32; Garnitury letnie żakietowe od rs. 24 do 28; Garnitury korto­
we różne żakiet od rs. 24 do 32; Garnitury kortowe marynarkowe od rs. 18 
do 26; Palta Angielskie do stanu od rs- 17 do 28; Palta Angieikie z pasami 
od rs. 12 do 30; Burki z nieprzemakalnego sukna od rs. 18 do 22; Mary­
narki myśliwskie od rs. 8 do 15; Kurtki do konnej jazdy od rs. 8 do 12; Szla­
froki dubeltowe od rs. 12 do 22; Ranne ubiory od rs. 14 do 18; Spodnie 
r6i?eęo gatunku od rs. 5 do 8; Kamizelki aksamitne od rs. S do 5; kami­
zelki sztuczkowe od rs 4 do 5: Płaszcze deszezoehronne na różne ceny.

Obecnie w Warszawie, Senatorska Nr 22.
. Szanowaniem, E. SA MET, Krawiec z Wiednia.
15~° -3976 -

Wapno Sulejowskie 
z własnych kopalń Majewskie­
go dawniej Stephanides, Sort 
1-szy, Jakiego nikt w kraju nie 

posiada,
Mam honor donieść osobom intereso­

wanym, że od 1 Kwietnia r b. przeno­
szę swój Zakład Wapna, Węgli i róż­
nych budowlanych towarów z ulicy 
Żelaznej róg Chmielnej na ulicę Żela­
zną róg niemal Twardej pod Nr 13 
gdzie czerwony znak. — A że zakład 
mój zjednał sobie renomę z zaszczyce­
nia najznakomitszych firm takwWar- 
szawie jako też w kraju—przeto mam 
błogą nadzieję, że nie będzie nadal o- 
puszczony, z ezem się poleca łaskawej 
pamięci.

Z uszanowaniem Majewski.
3—6 — 4632 —

Dobra Żarki
w guberni Piotrkowskiej, powiecie Bendziń- 
skim, po nad Drogą Żelazną W. W., zawie­
rające włók 280, a w tych lasu 150, prze­
ważnie fabryczne, są pod korzystnemi warun­
kami na sprzedaż. Cucący powziąć bliższą 
wiadomość, raezą zgłosić się do zarządu Dóbr 
w Jaworzniku. — Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie z 1869 roku, może być w każdym 
ezasie podniesione. —4473— 6—12

2,000 Iub3,000 rs. 
potrzebne są, bez pośrednictwa, na dobry 
procent i pewną hypotekę ziemską, pod sa­
mą Warszawą. Adresa można złożyć w Re­
dakcji Kurjera Warsz. pod lit. 61. H. —4792

DYREKTOR OGRODÓW 
Botanicznego i Pomologicznego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż z nadchodzącą wiosną w ogrodzie Pomologicznym 
w Warszawie odbywać się będzie sprzedaż drzew i krzewów owocowych, po cenach na­
stępujących :

Grusze, jabłonie i śliwy w koronach sztuka po kop. 50.
Grusze, jabłonie i wiśnie bez koron kop. 40.
Młodsze szczepy stosownie do wieku sztuka po kop. 20, 30 i 40.
Morele i brzoskwinie sztuka po rs. 1.
Winorośl jednoroczna 15 kop.
Porzeczki jednoroczne kop. 15.
Agrest dwuletni kop. 25.
Malin kopa rs. 1 kop. 75.
Truskawek kopa od rs. 1 kop. 25 do 3 rubli.
Szparagów dwuletnich kopa rs. 1.
Róże plenne stosownie do wysokości sztuka od 75 kop. do 1 rs. 20 kop.
Róże krzaczaste sztuka po 30 kop.
Piwonije pachnące sztuka kop. 20. 
Kasztany, klony, wiązy i akacje sztuka od kop. 30 do 75.

Zamówienia i pieniądze adresować do Edmunda Jankowskiego, Starszego Ogrodnika, 
Nowogrodzka Nr 36—Opakowanie po cenie kosztu. Odstawa do kolei po kop. 40 od paczki 
zawierającej najwyżej 100 drzewek. Transport kosztem nabywcy. Bliższe szczegóły w kata­
logach przesyłanych na żądanie.

Edmunt Jankowski, Starszy Ogrodnik.
4—5 — 3758 —

Magistrat miasta Warszawy,
Dnia 31 Marca (12 Kwietnia) r. b. o godzinie 11 z rana odbędzie się w sali posie­

dzeń Magistratu, licytacja in minus przez opieczętowane deklaracje, na reparacje dachu na 
kościele katedralnym katolickim ś-go Jana w Warszawie, od summy anszlagowej rubli 4C04 
kop. 58V2.

Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębiorstwo, złożą w ezasie i miejscu wy­
żej oznaczonym, opieczętowane deklaracje, napisane na papierze stemplowym ceny kop. 40, 
podług wzoru niżej zamieszczonego wraz z kwitem KassyMiejskiej, na złożone w tejże kasie 
wadjum w ilości rs. 400 i na koszta ogłoszenia rs. 25.

Warunki i anszlag są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu ka- 
żdodziennie—wyjąwszy dni świątecznych.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia podaję niniejszą deklarację, iż podejmuję się reparacji 

dachu na kościele katedralnym katolickim S-go Jana w Warszawie, na summę anszlago- 
wą wynoszącą rubli 4004 kop. 58*/j (wypisać literami) i odstępuję od takowej summy pro­
centów NN. (wypisać literami), poddając się wszelkim obowiązkom i z strzeżeniom w warun­
kach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kassie Miejskiej wadjum w ilości rs. 400 i na koszta ogłoszenia 
rs. 25, przy nmiejszem załączam.

Stałe moje zamieszkanie w NN., pod Nr N., pisałem dnia N.
(Podpisać wyraźnie imię i nazwisko).

W Warszawskim Forteeznym Zarządżie Inżynierskim, odbędzie się w dniu 31 Marca 
(12 Kwietnia) roku 1877 o godzinie 12 w południe jednorazowa licytacja na sprzedaż do 
rozebrania dwóch szop drewnianych pokrytych pod Nr 1037 i 1038, będących na placu wprost 
Głównego Korpusu Koszar Aleksandrowskich w Cytadeli, oszacowanych na rs 54 kop. 48.

Mający uczestniczyć w licytacji obowiązani są złożyć w tym celu do Warszawskie­
go Forteeznego Zarządu Inżynierskiego deklaracje na stemplu 40 kopiejkowym, i przed 
rozpoczęciem licytacji sprzedające sią szopy obejrzeć, po zatwierdzeniu bowiem kupna żadne 
reklamacje i pretensje, pod względem ich wartości uwzględnionemi nie będą.

Wadjum dające prawo przystąpienia do licytacji, ustanawia się w ilości rs 6, któ­
re po zalieytowaniu uzupełnionem być powinno w stosunku 1O°/O od summy zaofiarowanej, i 
oprócz tego na pewność dokładnego zasypania dołów i wyrównania miejscowości, składa 
się rs. 10.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Zarządzie Forteeznym Inżynierskim każdo- 
dziennie od godziny 9 rano do 3 po południu, wyjąwszy dni niedzielne i święta.

2-3 _ 4737 —

**■
ulica Krakowskie-Przedmieśc>e. yflj U" 
kładaną jest nauka tak ułatw godi1®^. 
bem, że to, co się nauczymy ° nie b 
to przez wszystkie inne wykła1 n » P orfL 
stamy przez cały miesiąc cza® A,o» j jr 
że to jest pierwsza nauka, I 
nalnie i wykładana przez k®\v piS*®,^ 
tychczas, wszystkie inne nauki o)(Jy W 
mężczyzn, a tem samem nie ® -j.) Prjj/. 
Ściwie zrozumiane.—Panie de t na S>* eJ, 
sie przychodnie, z prowincji jeft)

SP,^7plotr“ow®’ kite%P<K
Ł nelto rs.
nieruchomość w W*r®* . woiM* 
Bliższą wiadomość P°^,1?aUin.
rze Wekslu Masa —t 
Pi 11 ilmii < iNr 59. yipT?

szkanie.—Tamże są do nabycl‘ j^m 1 
formy na wszystkie ubiory d «ecM’ 
Wykład kroju przez A. ®a*akieb A / 
można dostać także we

—_____ -zŹśfll

WOZY

A. Zwolińskiego, Nr

wykwalifikowany w średnim wieku, zna­
jący doskonale Meblowe i Budowlane roboty, 
obeznany w rysunkach, posiadający polski 
i niemiecki język, może przyjąć miejsce do 
Fabryki za Majstra lub Werkfirera, albo do 
znacznych dóbr, za nadwornego Stolarza. 
Osoby interesowane upraszam o nadesłanie 
adresu do Redakcji Kurjera Warszawskiego 
pod lit. A. B. O. O. —4920—2—3

REKOMENDACJA
Nauczycieli, Nauczycielek i Bon. A. 
Witkowska, Niecała Nr 8, na dole nalewo.

LEKARZ, „ p 
pożądanym jest do jednego z ®iaLież V 
Petrokowskiej położonego, jaS re .. W 
kara Weterynaryjny, y^nnpan % 
stne. Bliższej wiadomości udzion 
kiewicz w Aptece W. Wernera, V 
Długiej. 3-3

Potrzebna jest zarazDziewczyn^ 
przyzwoita, łagodnego charakteru, 
wania dwuletniego chłopczyka. ? #u>' 
w Alejach Jerozolimskich, domu ’ 
Szkaniu Nr 9.

Młoda OsoM><; 
przybyła z prowincji, pragnie 
Ścić w prywatnym domu lub. w 
Mód. Umie pięknie szyć biehzu?i. 
i znaczyć. Wiadomość w DystrybuoJ j-S 
Długiej i Freta Nr 1, ^rzy

Potrzebną jest

PANNA
kompletnie uzdatniona do strojów. Wiado­
mość w Magazynie Mód, F. Peiiker, ulica 
Niecała Nr 10. —4798—2—3

MANKA
młoda, zdrowa, ze świeżym pokarmem, jest u 
Akuszerki E. C Ulica Żelazna i róg Grzy­
bowskiej Nr 25/1143. —4906—2—3

Jest do sprzedania bez pośrednictwa 

POSESJA, 
mająca 8,700 łokci kwadratowych rozległości, 
na której znajduje sie dom frontowy partero­
wy drewniany na podmurowaniu, oficyna dre­
wniana na podmurowaniu i zabudowania go­
spodarskie, reszta posesji zajęta jest pod 
ogród fruktowy, zawierający wyborowe ga­
tunki drzew. O bliższych a korzystnych wa­
runkach, można się dowiedzieć u właściciela 
przy ulicy Dzielnej Nr 23 nowy, w godzinach 
do 9 rano lub od 5 po południu.

—4782—3—6

tak nazwana woda amerykańBg, 
nadzwyczaj skuteczna na °Pa eSr5fotie ! 
piegi, wyrzuty, plamy żółte, ,czeL 
likatnia bardzo płeć. Dostanie lcz^»rc 
ulicy Aleksandrja Nr 14, u Pan.%

3-3
Zaraz z powodu wyjazdu, jestd0*

Ma9azyn Si 
z kompletnem urządzeniem. .‘ki®< o 
ulicy Długiej w Hotelu DrezdefiSa^j/ 
eara.__________

W Zakładzie

Drów Rogowicza 1 Bei*®^?umer' 
w Warszawie, Alea Ujazdowska g|jK 

Przyjmuje osoby spodziewają8? kobi^Si 
śei, jakateż dotknięte choroba®1 .g wn 
Opłata za le żenie i utrzy®8^. poK ji 
w pokojach oddzielnych rs. 3, 
wspólnych dla dwóch osób P°. r 'opł»^(rf 
dziennie od osoby; za operacje dzie/jł 
dzielna. Dzieci zrodzone w jn d8 ■ tf 
w nim pozostawać na wychowa11 e}uej 
W razie potrzeby, zachowań16 
jemniey, ustawa Zakładu aaPS 6*^#^/ 

557


